
Rok IV Wtorek dnia 5 czerwca 1934 r Przesy łka  p o cz to w a  
op łacona  ryczałtem . i r ,  124.

M  GZESTOGHuWSME
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

CENfl PREHU/nERflTY: Miesięcznie z odnoszeniem 
do domu lub z przesyłką po­

cztową 2 z ł o t e .  Cena p o jed y n cze g o  numeru 10 g i o s z y .
Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.955 — — 
Redaktor przyjmuje codziennnie od godziny 8 ■— 10-ej i od 17 — )8-ej.

Redakcja i Administracja: 
Częstochowa, ni. P. Marji 32.

Telefon 22-00. 
Radomsko, ul. Brzezmrka 1

{ ' ' p t s j ' y  CYCt P  W- wiersz milimetrowy przed tekstem
' —L_ * ’ t  U U i L w O L - L l l .  4Q gr yy tekście, za tekstem i nade­
słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

Na tle wyborów do rad miejskich.
Wyniki wyborów do rad miejskich,  

odbytych 27 maja r. b. łącznie z wyni­
k am i  wyborów z l istopada i grudnia  ub. 
r. mają  swoją g łęboką wymowę.

By oce n ić  wyniki te należy s ięgnąć 
do wyborów sejmowych z 1930 r. Ten 
m o m e n t  jes t bowiem m o m e n t e m  prze­
łomowym. Wówczas  po raz pierwszy 
jak obecnie  po raz drugi społeczeństwo 
dało wyraz zrozumieniu idei rz ądzące­
go obecnie  obozu.

Hasło „P rawem Nacze lnem — Do­
bro P a ń s t w a ” z wszystkiemi  s tąd pły- 
nąc em i  kons ek wencj am i  było niejako 
przeciwstawieniem haseł  i programów  
partyj poli tycznych,  które dzieliły m ię ­
dzy siebie Polskę jak folwark, licytując 
się nawzajem wobec społeczeństwa ty l ­
ko obi e tn icami .

Mimo pogłębiania się kryzysu g o s p o ­
darczego  i ogólnego zubożenia,  spo łe ­
czeństwo konsol idowało się, zdobyw a­
jąc wiarę we własne  siły oraz udzielało 
coraz większego kredytu  m ora lnego,  a 
t e m s a m e m  sił i stotnych rządom m a r ­
szałka Piłsudskiego.

Rządy te ze swej s trony s tanęły na 
gruncie  twardej  konkretnej  pracy co­
dziennej ,  która przedewszys tkiem wy­
magała  przebudowy całego nieomal  u- 
s iewodawstwa,  a nas tępnie  dos tosowa­
nia poziomu życia społeczeństwa do 
zmienionych warunkó w gospodarczych.

Pośród szeregu ustaw wprowadzono 
w życie us t awę  o s a m o r z ą d n e  terytor- 
jalnym,  która daje  możno ść  zreorgani­
zowania.  a gdzieniegdzie zorgan izowa­
nia, zdrowej komórki  gospodarczej,  wiej 
skiej i miejskiej.

W orbi tę za in teresowań społeczno- 
gospodarczych wciągnięto  najszersze 
wars twy ludności wsi i mias t  przez zde 
cydow ane  podkreś lenie  charakteru  g o ­
spoda rcze go i apol itycznego rad gm in ­
nych i miejskich.

Nie chciały tego uznać partje poli­
tyczne gdyż rozumiały,  że jeśli na miej ­
sce  nieziszczalnych,  p isanych progra ­
mów postawić  sobie ko nkre tn e  ż ą d a ­
nia,— znikną ich wpływy w samorządzie  
terytorja lnym, tak jak zniknęły w izbach 
us tawodawczych,  To też w obec nych 
wyborach samorządow ych  par tje poli­
tyczne s tanęły na plat formie walki o 
władzę w Państwie a nie dobra mias t  
i ludności.

Społeczeństwo miało do wyboru:  
listę N° 1, której  organizatorzy pos ta ­
wili s amor ząd ow i  t e ry to r j a ln e m u  wy­
łącznie zadania  gospodarcze  i w zwią­
zku z tern powołały kandyda tów zdol­
nych pod względem fachow ym i m o ­
ra lnym do realizacji tych zadań,  z d ru ­
giej  s t ro n y — niezl iczone listy partyjno- 
poli tyczne,  mniejszościowe s tan ow e <it.p.

Odd łużenie  miast,  dobre  szpi tale,  do ­
bre bruki, szkoła,  walka z bez robociem 
i inne  żądania  samorządu ,  rzecz jasna,  
zwyciężyły w umysłach zdrowo m yś lą­
cego społeczeństwa,  które w os tatn ich 
wyborach samorządowych odda ło  więk­
szość swych głosów radnym z list N el.

J ed n o l i t e  rządy, większość pa r la m en  
tarna ,  a obec n ie  większość w radach 
gromadzkich,  gminnych i miejskich — 
oto pozytywny wynik plebiscytu,  który 
w konsekwencj i  umożl iwia twórczą 
współpracę  wszystkich władz w P a ń ­
stwie

Oficjalnie już ogłoszone wyniki w y ­
borów nietylko napa wają  nas  nadzie ją,  
że gospod arka  mias t  i wsi potoczy się 
innym torem,  ale między  innemi  rów­
nież świadczą  i o tern,  że listy obozu 
p ro rządow ego stały się os to ją  po lsko­

ści, w szczególności  na kresach Rzeczy 
pospolitej  J a k  w listopadzie i grudniu  
ub.  roku zyskaliśmy większość polską— 
w radach miejskich Małopolski  Wsc ho ­
dniej,  jak  i w obecny ch  wyborach tak  
s am o  większość zyskano w cen tru m 
Małopolski Wschodnie j  — we Lwowie.  
Politycy, wręcz przeciwnie,  idąc pod 
has łem walki o władzę pol ityczną,  w 
szczególności tak zwany obóz n a r o d o ­
wy dał dow ody  zdrady in teresu  n a r o ­
dowego, gdyż zarówno w obliczu m niej ­

szości n iemieckiej  na Kresach Z ac h o d ­
nich, jak  i ruskiej— na Kresach Wscho ­
dnich rozbijał jednol i ty  front polski.

Naogół  biorąc s twierdzić się da n i e ­
zaprzeczalnie zanik wpływów partyj po ­
l itycznych w mias tach polskich. Zysk 
par tyjny endecj i  nie opłacił  zdrady 
sz tanda ru  jedności  narodowej  i walki 
o polskość miast .  Obóz pracy pańs tw o­
wej i walki o napraw ę gospodarki  
miast,  zdecyd ow an ie  zwyciężył i jak 
w 1930 roku uzyskał możność  podjęcia 
wielkiej twórczej pracy państwowej ,  tak 
w 1934 roku uzyskał  możność  podjęcia 
zdrowej  gospodarki  wsi i miast,  do s to ­
sowanej  do potrzeb i możności  sp o łe ­
czeństwa.

Entuzjastyczne przyjęcie
legionistów polskich w Rzymie.
RZYM. Wczoraj  rano delegacja Legio­

nistów polskich wzięła udział  w wiel­
kim pochodzie,  defilując wraz z uczes t ­
nikami zlotu wolontarjuszy włoskich 
przed królem na pl. Kwirynalskim.

Sztandar  Zw. Legionistów był gorą­
co oklaskiwany przez publiczność rzym­
ską, która,  mimo wczesnego ranka licz­
nie zgromadzi ła się na ulicach, któremi 
kroczył pochód
Przed Forum Romanum delegacja pol ­
ska została powitana przez władze zw. 
ochotników włoskich. Jednocześnie prze 
wodniczący delegacji  Legionistów pol­
skich, poseł  na Sejm Starzak,  odbył 
rozmowę z włoskim podsekre tarzem 
s tanu do spr. zagranicznych Suvichem,  
który, wyraziwszy radość spowodu obec 
ności w Rzymie Legionistów, dopytywał

się szczegółowo o dzieje Legjonów oraz 
udział  w nich ministra Becka.

Po przybyciu na Forum Romanum 
Mussoliniego, szef rządu włoskiego po­
zdrowił sz tandar  Legjonistów polskich 
oraz delegację polską. Następnie prezes 
zw. ochotn.  włoskich Scoselschi wygło­
sił przemówienie,  w którem zwrócił 
szczególną uwagę na udział  Legjonistów 
polskich w zlocie wolontarjuszy wło­
skich, mówiąc: „Polska,  prowadzona
silną dłonią Marszałka Piłsudskiego ku 
przyszłości,  jakiej jest  godna,  jest  e le­
mentem pokoju i współpracy pomię­
dzy narodami".  Słowa te zostały e n t u ­
zjastycznie przyjęte przez 15-tysięczny 
t łum wolontarjuszy,  którzy wznosili d łu ­
gotrwałe i gorące okrzyki na cześć  P o l ­
ski i Marszałka Piłsudskiego.

Dziś rozpocznie się zamach
hitlerowski na Austrją?

WIEDEŃ. Reichspost zamieszcza sen 
sacyjny list pewnego Austrjaka z Nie­
miec, u t rzymującego ścisłe stosunki z 
członkami partji hitlerowskiej.  List ten 
dotyczy planów akcji hitlerowskiej,  
zwróconej przeciw Austrji.

Wedle tych relacyj prą niektóre koła 
hit lerowskie do użycia najos trze jszych 
środków terorystycznych wobec Austrji, 
które wkońcu miałyby znaleźć swój wy­
raz w akcji wojskowej. Jako termin tej 
akcji wymienia się w Niemczech poło­
wę czerwca,  a nawet  jeszcze bliższą 
datę  4-go czerwca.  Kierownictwo tej 
akcji spoczywać będzie w ręku byłego 
majora niemieckiego,  przebywającego 
stale w Monachjum,  k tóremu zostanie 
przydzielony do pomocy zbiegły z Lin- 
cu do Niemiec kpt. rezerwy, tudzież 
jeden inżynier z Wiednia.

Centrala monachi jska utrzymuje o d ­

działy wojskowe na terenie Austrji wy 
łącznie przeznaczone do dokonywania 
aktów sabotażu i teroru.

Ta terorytyczna organizacjo tajna 
pracować będzie na terenie Wiednia 
oraz wszystkich krajów związkowych 
Austrji,  z wyjątkiem Tyrolu i Przeda- 
rulanji,  aby nie prowokować Włoch.

Niezależnie od tego przeprowadzona 
będzie reorganizacja oddziałów sz tur­
mowych w Austrji wedle wzorów nie 
mieckich,  przyczem każdy komendant  
aust rjacki  ot rzyma w charakterze do ­
radcy adiutanta  niemieckiego, aby w 
ten sposób zapewnić kierownictwo s f e ­
rom niemieckim.

„Reichspost .  podaje, że ta organi­
zacja terorystyczna prowadzi obecnie 
tajne rokowania ze Słoweńcami ,  celem 
wywołania powstania w Karyntji.

W obozie endecji
LWÓW. Poseł  Zdzisław Stehl  zwró 

cił  s ię do oddziału lwowskiego PAT z 
prośbą o podanie do wiadomości  pu­
blicznej nas tępującego listu:

Do pana Rybarskiego, prezesa  Klubu 
Narodowego w Sejmie.

Wielce Szanowny Panie Prezesie! 
Ostatnia uchwała Klubu Naiodowego 

i zawarte w niej wezwanie wszystkich 
członków rady naczelnej Stronnictwa 
Narodowego stworzyło nowe położenie 
i nadało nowy charakter  Klubowi Naro­
dowemu, który w założeniu swem s k ł a ­
da się również z posłów, nie będących 
członkami  tego stronnictwa, w szczegól­
ności z młodych Obozu Wielkiej, P o l ­
ski.

Z drugiej strony istniejące od po­
czątku różnice pomiędzy s t ronnictwem 
a ruchem młodych coraz bardziej się 
pogłębiają i znajdują coraz powszech­
niejszy wyraz organizacyjny w kraju.

W tern położeniu,  chcąc w dalszym 
ciągu służyć ruchowi młodych i za sa ­
dom wielkiej Polski, w imię których 
wszedłem do Sejmu, nie mogę pozostać 
w sejmowym klubie Stronnictwa Naro­
dowego.

Zgłaszając niniejszem pismem moje 
wystąpienie,  proszę Pana Prezesa o 
przyjęcie wyrazów mojego głębokiego 
poważania.

( —) Zdzisław Stehl.

Znaczenie m ow y min. Becka.
PARYŻ. — Dzienniki paryskie w y ­

różniają spośród p rzemówień ,  wygło­
szonych w Genewie,  mowę  min.  Bec­
ka. „Ere Nouve l le” nazywa tę  m ow ę 
świetną  i zwraca uwagę na burzę ok la ­
sków, jaką powitano pojawienie się 
min.  Becka na t rybunie.

Publicysta St. Brice w „ J o u r n a l ” 
podkreśla ,  że polski minis ter  spraw 
zagrań,  wystąpi ł  przeciwko wielkim i 
mgl is tym projektom w krótkiem prz e­
mówieniu,  którego przemilczenia mają  
szczególną wymowę.  Min. Beck — pi­
sze publ icysta — ost rzegł  konfe rencję  
przed am bi tnem i  projektami  i wykazał,  
Że j e d y n y m  sp o so b em  osiągnięcia  p r a ­
ktycznych rezul tatów jes t  zadowolenie  
się kilku pros temi  i ja snemi  rozwiąza­
niami .  O to  głos zdrowego rozsądku.

Zakończenie zjazdu 
Izb przem .-handlowych.

WARSZAWA. W Warszawie zakoń­
czył się zjazd przedstawicieli  Izb prze­
mysłowo-handlowych, który poświęcony 
był sprawom polityki socjalnej

Przedmiotem obrad były sprawy u- 
proszczenia formalności  przy zgłaszaniu 
i wymeldowywaniu ubezpieczonych oraz 
przy obliczaniu wkładek,  jak również 
kwest je obciążeń,  wynikających z ubez 
pieczenia od wypadków. Sprawy te m a­
ją być omówione na wspólnem posie­
dzeniu Związku Izb przem.-handlowych 
w Izbie ubezpieczeń społecznych

Z akaz odbycia wiecu polsk iego 
w  Mor. O strawie.

MORAWSKA OSTRAWA.— W przed 
dzień mającego  się tu odbyć s taran iem  
Zw. Polaków na Morawach wiecu w 
sali „Domu Po lskiego” nadeszło do za 
rządu głównego Związku pi smo d y re ­
ktora policji w Morawskiej  Ost rawie ,  
Baczy,  zakazujące  odbycia wiecu.  Na 
wiecu miano omówić bolączki ludności  
polskiej w Morawach,  upo ś ledzenie  w 
dziedzinie szkolnictwa,  t rudności  czy­
nione dla polskich nabożeństw,  zwol­
nienia z pracy,  od m aw ian ie  udzielania 
obywate ls twa czechosłowackiego,  sp ra ­
wę wiz pobytowych itp.

Lot połudn.-zach. Polski.
KRAKÓW. W niedzielę o godz. 13.35 

przybył na lotnisko krakowskie w Rako- 
wicach pierwszy zawodnik w 6-tym lo­
cie Polski południowo-zachodniej  inż. 
Drzewiecki na RWD 6

Drudzy przybyli bracia Chałupnicy 
na RWD 5. Trzeci  Witkowski z Aeroklu 
bu łódzkiego na RWD 5. Czwarty Orze 
chowski z Aeroklubu łódzkiego na RWD 
8. Ostatni  przybył pilot Kasprowski z 
Aeroklubu śląskiego o godz 14 55

Ogółem przybyło do Krakowa 9 m a­
szyn z 12 tu, które brały udział  w za ­
wodach.

Po locie okrężnym odbyły się loty w 
trójkącie: Kopiec Krakusa — Wandy — 
Kościuszki, oraz próby lądowania w kole.

Następnie odbyły się popisy akroba­
cji myśliwskiej asów 2-go p lotniczego, 
które wzbudziły ogólny entuzjazm pu­
bliczności.

Sojusz z Po lską  i M. Ententą 
w ażn ie jsze  niż poparcie  Anglji.

PARYŻ. Na kongresie republikań­
skiej federacji  pracy deputowany Yber- 
nagaray zaznaczył,  że egzystencja Ligi 
Narodów została definitywnie podcięta.  
Krytykował on politykę min. Barthou, 
szczególnie w stosunku do Anglji. Mów 
ca wypowiedział się za ścisłem przy 
mierzem Francji  z Polską i Małą En^
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tentą.  Będzie ono o wiele cenniejszą 
gwarancję pokoju, niż problematyczne 
poparcie Anglji na wypadek wojny.

Minister Marin wyraził  n iezadowole­
nie z rokowań genewskich i wypowie­
dział  się za zbliżeniem z Włochami,  
zaznaczając pozatem,  że Enten te  Cor- 
diale między Anglją i Francję jest  ko­
niecznością światową

Niesłychana prow okacja  
„Maticy“ .

MORAWSKA OSTRAWA. Doroczny 
walny zjazd osławionej „Maticy” Ślą­
skiej w Os trawie  uchwalił  prowokacyjną 
antypolską rezolucję,  w której  wzywa 
czynaiki rządowe, aby bezkompromiso­
wo postępowały zarówno przeciwko pró­
bom naruszenia ładu i porządku przez 
„hackenkreuzlerowskie” jak i polskie 
żywioły na Śląsku, aby wyjaśniono cel  
podróży i przemówień polskiego konsula 
generalnego w Mor. Ostrawie Malhom- 
me na Śląsku, aby zakazano wyjazdu 
na Śląsk zarówno pojedyńczym Pola­
kom jak i korporacjom polskim. Wresz­
cie podnosi rezolucja szereg postulatów 
natury gospodarczej,  domagając się m. 
in pozbawienia pracy obcych t. zn. poi 
skich obywateli .
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Porozumienie w sprawie Saary. jjKina i m u - ł
GENEWA. Wysiłki przewodniczącego zobowiązaniu,  że funkcjonarjusze pań- f j L U I l M  &GENEWA. Wysiłki przewodniczącego 

komisji  Rady do spraw Zagłębia Saary, 
oarona Aloisiego, zostały uwieńczone 
pełnem powodzeniem.  Przedstawione 
przez niego formuły zostały przyjęte 
przez rządy francuski i niemiecki.  Dziś 
Rada Ligi będzie mogła powziąć d e ­
cyzje we wszystkich sprawach,  związa­
nych z plebiscytem.

Plebiscyt  odbędzie  się 13 stycznia 
1935 r.

W sprawie gwarancyj dla m ieszk ań­
ców terytorjum Saary ustalone zostały 
teksty deklaracyj,  które złożą Niemcy i 
Francja.  Gwarancje polegać będą na

zobowiązaniu,  że funkcjonarjusze pań ­
stwa i organy państwowe powstrzymają 
się od wszelkich represyj i zarządzeń 
dyskryminacyjnych,  jak również na zo­
bowiązaniu zapobiegania względnie ka 
rania czynów osób prywatnych, sp rzecz­
nych z temi zasadami . Mieszkańcy, któ- 
rzy byliby ofiarami lub uważali się za 
ofiary prześ ladowań,  będą mogli odw o­
łać się do trybunału plebiscytowego, 
który zos tanie utrzymany w ciągu roku 
po przekazaniu władzy na terytorjum.  
Poza tern będą mieli prawo zwracania 
się z petycjami  do członków Rady Ligi 
Narodów.

^ premiera wersji  f rancu- &  
s '  skiej,  radości  i p iękna,  w re- &

żyserji P o m m e r a  twórcy fi lmu ^
.K ongre s  t ańcz y"  p t. ^

f  JA W DZIEŃ.
|  TY W N O C Y f
3$  W rolach głównych: KKte Ma- 
^  gy I F. Fravey. ^î  Nad p r o g r a m :  j£ ł
#  Najnowsze dod. dźwiękowe

W yrok w  w ie lk im  procesie  
kom unistycznym .

RÓWNE. — W Kowlu zapadł  w y­
rok w proces ie kom uni s tycznym  prze­
ciwko 56-ciu mies zkańcom powiatu  ko- 
welskiego,  młodziemierskiego,  lubo- 
mel sk iego i kamień-koszyrskiego.  Wszy­
scy byli oskarżeni  © przynależność  d o  
K. P. Z. CI. i do bandy  dywersyjnej .

5ąd po 10 ciu dniach rozprawy s k a ­
zał g łównego oska rżon ego Bakutczuka,  
k ierownika  K. P. Z. (J. na Wołyniu,  na 
15 lat więzienia,  oudnika ,  Sińczuka,  
Trowiaka po 12 lat, Kuźnicza, Sawczu- 
ka i S ańczuk a oraz Medwed iuka po 10 
lat, dalszych 26 oskarżonych po 8 lat, 
12-tu po 6 lat, 4-ch po jed nym  roku, 
a dwóch uniewinni ł.

Zatrucie 4 bezrobotnych 
w  b ieda-szybie .

SIEMIANOWICE. (Jlegli za truciu g a ­
zem 4 bezrobotni,  którzy pracowal i na  
j e d n y m  z b iedaszybów wydobywając  
węgiel.  Kolumna ra tunkowa w ydoby­
ła z czeluści szczęśliwie t rzech bez ro ­
botnych.  Czwarty, J a n  Kwiatkowski z 
Bogucic,  spadł  w czasie wydobywania  
go  na powierzchnie z wysokości 8 m. 
i bardzo ciężko się pokależył.  W s tanie 
beznadzie jnym przewieziono go do 
szpitaia.

Imigracja Arabów i Żydów 
do Palestyny.

WIEDEŃ. W korespondencj i  z J e ­
rozolimy s twierdza „N eue Freie P re s s e”, 
że Pales tyna s tała  s ię w czasach o s t a ­
tn ich kra jem imigracyjnym dla ar abów 
którzy w wielkiej  liczbie os iedlają się 
t a m że  dzięki nowym m e to d o m  polity­
ki angielskiej ,  zmierzającej  do s i lnego 
ograniczenia  napływu żydów do Pale­
s tyny przez zmniejszenie  liczby ce r ty­
fikatów imigracyjnych dla żydów. 
Zmniejszenie  to p ropagu je  energicznie  
wysoki komisarz Anglji w Pales tynie,  
Wynchope,  wpuszczając równocześnie 
do Pales tyny bez żadnych  ograniczeń 
paszpor towych ar abów z Transjordanj i.  
Sytuacja  w Palestynie jes t wobec tego 
naprężona.

Czy now y ślad  m orderców  
Prince 'a?

PARYŻ. Rent ier Eiliński, m ieszk a ­
niec Chat il lon en Bazois w d epa r t a ­
m encie  Mevre, złożył zeznanie,  że 21 
lub 22 lu tego ta jemniczy automobi l i s ta  
zapytywał  go o drogę do Paryża.  Po 
uzyskaniu  informacji  w czasie pusz- 
czenia  w ruch sam o ch o d u ,  au tomo-  
biliście odlepiła się przyprawiona b ro ­

da. Nie t racąc  zimnej  krwi, ta jemniczy 
osobnik  wyjaśnił,  że nasku tek  w y rw a­
nia wielu zębów,  den tys ta  zalecił mu 
nos ze nie  sztucznej brody. Powyższe ze ­
znanie  może rzucić nowe świat ło na 
dochodzenie  w sprawie  za mordow an ia  
radcy Pr ince ‘a.

Fronda b iskup ów  niem ieckich 
p rzec iw  kościo łow i 

pań s tw o w em u .
BERLIN. W Wupperthal  Barmen u- 

kończjfł swe trzydniowe obrady synod 
krajowych kościołów ewangel ickich.

Synod ten, w przeciwieństwie do pań­
stwowego kościoła ewangelickiego Rze­
szy z biskupem Mullerem na czele,  stoi 
na stanowisku niezależnośći poszczegól­
nych ewangel ickich kościołów kra jo­
wych.

Synod wydał list pas terski ,  w któ­
rym wypowiada się b. s tanowczo prze­
ciwko wszelkim próbom zakładania no­
wych kościołów i tworzeniu unji.

Litwinow jedzie  do Paryża.
GENEWA. — Komisarz Litwinow 

natychmias t  po  zakończeniu  obrad kon 
ferencji  rozbrojeniowej  wyjedzie  do Pa 
ryża, gdzie będz ie  oficjalnym gościem 
min.  Bar thou.  W Paryżu Li twinow ze ­
tk nąć  się ma z p re m je re m  Doum er -  
g u e m  i z innymi cz łonkami  rządu,  c e ­
lem w ym iany  zdań na t e m a t  za cie śn ie­
nia s to sun kó w francusko-sowieckich.  
Przy tej sposobności  Li twinow zabiegać 
będzie  o now e  kredyty francuskie .

Zam achy bom bow e w  Austrji 
nie usta ją .

WIEDEŃ. Z Grazu donoszą: W kil­
ku punktach mias ta wybuchły bomby,  
które wyrządziły znaczne szkody mate -  
rjalne.

M. in. nastąpi ł  wybuch maszyny p ie ­
kielnej pod siedzibą s tarosty krajowego, 
przyczem fasada gmachu zosta ła ca łko­
wicie zniszczona.  Nadto na torze ko le ­
jowym w pobliżu Grazu znaleziono kil 
ka silnych ładunków wybuchowych. Były 
one przeznaczone dla pociągu pośpiesz­
nego, wyjeżdżającego o północy z Gra­
zu do Wiednia.

Aresztowano kilkunastu podejrzanych 
osobników.

jennym okrętom nieprzyjacielskim sfor­
sować z łatwością nieufortyfikowane 
wybrzeża francuskie i dos tawić na ląd 
całą armję,  uzbrojoną w artylerję i 
czołgi.

Do niedawna bezpieczeństwo wybrze 
ży francuskich zdawała  się gwaran to ­
wać Anglja, na co os ta t n ie  wypadki po ­
lityczne nie pozwalają Francji  w d o s ta ­
tecznej  mierze liczyć. To też opar ta  na 
aljansach we wschodniej  i południowo- 
wschodniej  Europie i odgraniczona łań 
cuchem twierdz od Niemiec,  Francja 
gotuje się zabezpieczyć sobie samej  
bezpieczeństwo od strony morza.

Szatańsk i plan ob łąkanego .
SACRAMENTO (Kalifornja). Do miej 

scowego szpitala przywieziono pewnego 
robotnika z objawami silnego zatrucia,  
które,  jak ustalono, nastąpiło wskutek 
użycia rozpowszechnionej  w całej  Ame- 
ryce gumy do żucia.

Natychmias t wdrożono śledztwo, w 
wyniku którego znaleziono w kilkunastu 
domach znaczną ilość paczek tej samej 
gumy do żucia, zawierającej niezwykle 
silne dawki sinku potasu (cjankali).  Każ 
da z tych paczek wystarczyła na za tru­
cie przynajmniej 12 osób.

Wszystkie paczki z śmiercionośną 
gumą zakupione były w jednym sklepie, 
którego właściciel w przystępie obłąka ­
nia obmyślił  szatański plan wytrucia ca 
łego miasta.

W kilku wierszach.

C e  n y mie j sc :  k r z e s ł a  i balkon 
0.70 p lu s  10 gr.  po d a t k u  111 mi e j sc a  

0.45 p lus5  g r .  poda tk u .

Trzęsienie  ziem i w  Indjach.
KALKUTTA. Miasto Muraffarpur (In- 

dje bengalskie) ponownie nawiedzone 
zostało si lnem trzęsieniem ziemi, które 
trwało około pół minuty. Prawie wszyst 
kie domy legły w gruzach,  jednocześnie 
ze wst rząsem ziemi powstał  gwałtowny 
orkan, połączony z burzą gradową i o- 
berwaniem chmury.  Katastrofa żywio­
łów była straszna,  a grozę powiększył 
jeszcze brak oświetlenia, gdyż wszyst­
kie przewody elektryczne, doprowadza­
jące prąd zostały uszkodzone.  Zniszczo­
ne zostały również połączenia telegrafi­
czne i telefoniczne.

Miasto przedstawia żałosny widok. O 
zabitych narazie nic nie wiadomo z po­
wodu prz <-wam a komunikacji.

KINO ..EDEN“ Al e i a l g
D z ' ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .  

Wspaniały,  porywający arcyfilm

Leg jon Śmierci
Dramat ,  i lustrujący ro m an tyczn e 
dzieje skazanego na śmierć ucieki- 

n iera z Legj i Cudzoziemskiej .
Nad program:  2 aktowa komedja 
j^ a jn o w sz e  dodatki dźwięk.

Francja fortyfikuje sw e  
w ybrzeża  m orskie.

PARYŻ. W tutejszych najwyższych 
kałach wojskowych rozważane są sensa 
cyjne plany w dziedzinie obrony pań ­
stwa.  Spośród nich pierwsze miejsce 
za jmuje plan ufortyfikowania północne­
go i zachodniego wybrzeża Francji.  
Obok prac w terenie przewiduje się 
s tworzenie szeregu baz lotniczych nad 
kanałem La Manche i nad Atlantykiem.

Ostatn ie  wielkie manewry francuskie 
floty atlantyckiej  wykazały, że nowo­
czesne  środki techniczne pozwalają wo-

— W drugiej połowie czerwca przy- 
jedzie do Warszawy minis ter  propagan­
dy Rzeszy Niemieckiej,  Goebbels.  Zaba­
wi on w Warszawie dwa dni i wygłosi 
publiczny odczyt.

—  Latem w roku bież. min.  Beck 
rewizytować będzie estońskiego mini­
stra spraw zagr. w Tallinie.

Wielka l iczba rodziców, którzy 
według twierdzeń gdańskich władz szkol­
nych rzekomo mieli wycofać zgłoszenia 
swych dzieci  do polskich szkół,  zgła­
szają obecnie protesty przeciwko zapi­
saniu ich dzieci do szkół  n iemieckich.

Sprawozdanie Banku Rzeszy na 
dzień 31 maja wykazuje, że procent  po­
krycia w dniu 31 maja wynosił zaledwie 
3.7 procent  wobec 4 6 procent  w dniu 
23 maja.

Sekre tarz  l i tewskiego konsulatu 
w Królewcu przechodząc  ulicą, uderzo­
ny zos tał  2-krotnie w twarz, za to, że 
nie przywitał  po hi tlerowsku d em o n s t r a ­
cji narodowo - socjalistycznej.  Wskutek 
s t łuczenia okularów sekre tarz  ma po­
ważnie zranione oko.

W kołach watykańskich z wiel- 
kiem zainteresowaniem oczekują Kon- 
systorza papieskiego, na którym mają 
nas tąpić nominacje nowych kardynałów, 
w tern jednego Polaka.

W sobotę  w Katowicach rozpo­
czął  się zjazd Stowarzyszenia inżynie­
rów - mechaników.  Na zjazd przybyło 
około 300 inżynierów-mechaników z c a ­
łej Polski.

— Odraczany już kilkakrotnie proces 
przeciwko dwom ginekologom Kasy Cho­
rych we Lwowie, o odszkodowanie w 
kwocie 102,000 zł. spowodu źle prze- 
przeorowadzonej  operacji ,  której następ  
s twem m. in. był zanik kobiecości  u 
pacjentki,  mia ł  być wznowiony w p i ą ­
tek. W ostatniej  chwili sędzia rozprawę 
znowu odroczył.

—■ Dziś rano pociągiem paryskim 
przejeżdżał  przez Warszawę do Moskwy 
prof. Szmidt,  szef wyprawy na „Czelu­
skinie".

—  National Industrial  Conference 
Board  podaje l iczbę bezrobotnych w 
St. Zjednoczonych w kwietniu b. r. na

0.45 p lus5  g r . poda tk u .  J ^

7,907,000 czyli o przeszło 40 procent  
mniej w porównaniu z 13,203 000 bez ­
robotnych,  w marcu ub. roku.

— Wobec wzros tu cen zboża,  po­
dwyższono w Sowietach cenę zracjono- 
wanego chleba.  Najniżej uposażeni ro­
botnicy ot rzymają odpowiednią podwyż­
kę płac. Kilogram zracjonowanego czar- 
n e ^°™  i ^ ó r y  dotychczas  koszto­
wał  30 kopiejek, kosztuje od 1 czerwca 
60 kopiejek.

k r o n i k a !
k a l e n d a r z y k

W t o r e k  5 c z e r w ca .  Boni facego.
Ws chó d  s łońca o g. 3.35. Zachód  o g. 19 50.

Nocne d y żu ry  ap tek .
W  nocy  z po n ie d z i a łk u  na  w t o r e k :  No­

w y  Ry ne k ,  Aleja  Wo ln oś c i .
W  n oc y  z w t o r k u  na ś rodę:  II Aleja-

Osta tn i  Grosz.

0 poprawę stanu higienicznego 
w budynkach szkolnych. W związ 
ku ze zbliżającemi  się wakacjami  let- 
niemi  Ministers two Oświaty  zaleciło 
poprawę s t anu  sani tarno-higjenicznego 
bud ynków  i lokali szkół powszechnych.

Absolutnie  n ie  należy zezwalać na 
pomieszczen ie  szkół w izbach nie o d ­
powiadających m in im alny m w y m a g a ­
niom higjeny, a więc w niskich, prze­
chodnich,  n i edosta tecznie  oświet lonych,  
bez możności  o twierania  okien i t. p.

Dziatwa szkolna nie może uczyć 
się również w bu dy nkach  spróchnia łych 
i zniszczonych, zagrzybionych i wi lgot­
nych,  w izbach bez podłóg drewnianych  
i innych.

Każda szkoła powszechna winna 
posiadać  w odę  do picia i urządzenie 
do mycia rąk. Studn ie  i ich o toczenie 
muszą  być czysto u t rzymywane.

Ćwiczenia sportowe w szkołach 
pod ścisłą kontrolą lekarską. Pow­
tarzające się ostatnio nieszczęśliwe wy­
padki wśród młodzieży szkolnej podczas 
ćwiczeń cielesnych skłoniły Ministerstwo 
W. R. i O. P. do wydania zarządzenia, 
by nauczycielstwo dołożyło wszelkich 
starań,  ce lem usunięcia możliwości ja­
kichkolwiek wypadków w czasie prowa­
dzenia ćwiczeń cielesnych w sali, na 
boisku lub terenie.

W związku z przeprowadzanemi  w 
szkołach próbami ćwiczeń o państwową 
odznakę sportową, minis terstwo podkre­
śla konieczność sys tematycznego przygo 
towania kandydatów w zakresie wybra­
nych ćwiczeń i niedopuszczanie do pró ­
by młodzieży niewyćwiczonej w dos ta ­
tecznym stopniu.

Odpowiedzialność za dopuszczenie 
uczniów do próby ćwiczeń o odznakę 
sportową ciąży na lekarzach szkolnych.

Ustalenie oprocentowania bile­
tów Skarbowych. W „Monitorze Pol­
skim z dnia 1 bm. ogłoszone zoctało 
obwieszczenie ministra skarbu o wyso­
kości oprocentowania biletów skarbo­
wych. Na mocy powyższego rozporzą­
dzenia zostało ustalone oprocentowanie 
biletów skarbowych, opiewających na 
złote,  w następującej  wysokości w s to ­
sunku rocznym:

1) dla biletów z 3 miesięcznym t e r ­
minem płatności —  4 i pół proc.;

2) dla biletów z 6 miesięcznym t e r ­
minem płatności — 5 proc ;

3) dla biletów z 9 miesięcznym te r ­
minem płatności — 5 i pół proc.,

4) dla biletów z 12 miesięcznym ter ­
minem płatności ■— Q procent.

Obwieszczenie obowiązuje z dnia 1 
Czerwca br., a jednocześnie straciło 
moc obowiązującą obwieszczenie w tej 
samej sprawie z dnia 3 kwietnia br.
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P r z y j m u j e  z a p i s y  d z i e c i  n a  n o w y  r o k  s z k o l n y  1 9 3 4 -3 5  d o  w s z y s t k i c h  k l a s  
o r a z  P r z e d s z k o l a .  — K a n c e l a r j a  c z y n n a  c o d z i e n n i e  o d  g o d z i n y  8 d o  15. 

D zieciom P.P. wojskowych i urzędników państwowych przysługują znaczne ulgi.

Hej! Wakacje idą...

Rodziny dezerterów pozbawia­
ne Obywatelstwa! Najw.  T ry b u n ał  
A d m .  wydał o r z e c z en ie  w donio s łe j  
s p ra w ie  p o z b a w i e n i a  o b y w a t e l s t w a  p o l ­
s k ie g o  za u c h y l e n i e  s ię  od  o b o w i ą z k u  
s łużby  w oj sk ow e j .  N. T. A. orzekł ,  że 
w ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  są  u p r a w n i o n e  
d o  p o z b a w i a n i a  o b y w a te l s tw a  n ie  tylko 
d e z e r t e ró w ,  ale t a k ż e  ich rodz in.

Ma p o d s t a w i e  r o z p o r z ą d z e n i a  Ra dy  
O b r o n y  P a ń s t w a  z r. 1920 w decyzj i
0 p o z b a w i e n i u  o b y w a t e l s w a  m o ż e  być  
z as t rz eżone ,  że sku tk i  jej rozc iąga ją  
s ię  ró w n ie ż  n a  ż on ę ,  u c h y la ją c eg o  się 
o d  s łuż by  i j e g o  dz iec i  w w iek u  do  lat 
18. N a s t ę p o w a ć  to  m o ż e  we  w s z y s t ­
kich w y p a d k a c h ,  gdy  s t w i e r d z o n a  z o ­
s t a ła  sz c z e g ó ln a  zła wo la  rodz iny  i jej 
p o m o c  w dezercj i .

Kolonje letnie dla dzieci inwa­
lidów. Z a rz ą d  Związku  Inwalidów W o ­
jennych  R. P. w Cz ęs t ocho w ie  wzywa 
c z ło nków  Kola do  zapisywania  dz iec i  
do dn.  9 b. m. w ce lu  wysiania  ich  na 
kolonje  letnie.  Zapisy  przy jmuje  sekre-  
i a r j a t  Związku  co d z ie n n ie  o godz  9 — 12
1 od  1 4 — 18.

Konkurs na najpiękniejszą de­
korację kwiatową. Tow.  Ochrony  
Przyrody i Związek  Pań  Dom u w C z ę ­
s to chow ie  przypomina ją ,  że w dniu  10 
b. m. o d b ęd z ie  się lus tracja  mi as ta  w 
związku z wyznaczonym ko nk urs em  na 
na jp ięknie j szą  de ko ra c ję  kwia tową ba l­
konów i wystaw sklepowych.  Za wyróż­
n ione  de ko ra c je  są przyznane  c e n n e  n a ­
grody.  O s ta tn i e  dni  zap isów (do dnia 
9  c z e r w c a  b. r.) przyjmuje  się w b iurze 
P lan tacy j  Miejskich (Wydzia ł  Tech n ic zny  
pokój  Nr. 1)  w godz inach  urzędowych,  
o raz  w lokalu Związku  P a ń  Domu (Ki­
l ińskiego 13) od godziny 17 —  19.

Je d n o c z e ś n i e  zawiada mi a  się, że b e z ­
p ła tn yc h  porad  w sprawie  dekorac j i  u- 
dz ieła  s ię od godz.  11 —  12 w b iu rze  
P lan tacy j  Miejskich.

Przedłużenie wystawy w pań­
stwowej szkole zawodowej żeń­
skiej. W o b e c  wie lk iego  z a i n t e r e s o w a ­
nia d z i a łe m kr aw ieck im  i g o s p o d a r c z y m  
w y s t a w a  w p a ń s t w o w e j  szkole  z a w o d o ­
wej żeńsk ie j  przy ul. D ą b r o w s k ie g o  22 
zos ta je  pr ze d łu ż o n a  d o  wto rk u ,  5 b. m '  
w łączn ie .

Z frontu pracy. W ub. s o b o tę  
f a b ry k a  fa rb  przy ul. S por ne j  10 w y ­
po wi edz ia ła  na  14 dni  p r a c ę  w szys tk im  
s w y m  r o b o t n i k o m  w l iczbie 24 osób .  
D yrekc j a  fabryki  m o t y w u j e  z a m i e r z o n ą  
r e d u k c ję  s ła b y m  z b y t e m  tow arów .

Nowe przepisy paszportowe.
W związku ze z m ia ną  warunków,  k tóre  
były po ds ta w ą  obo wiązujących  ob ecni e  
przepisów o p a sz por ta ch  zagranicznych ,  
o raz  w związku z po s t ępują cą  da lszą  
konsol idac ją s tosun ków  prawnych  w pań 
s twie,  czynniki  m ia roda jne  przystąpi ły 
do opracowan ia  nowego prawa paszpor ­
towego.  Nie pr ze sa dza ją c  wyników roz­
po czę tych  prac,  na l eży  zaznaczyć ,  że 
idą one  w k ie runku uspraw nie n ia  cz yn ­
ności  adm ini s t r acy jn ych  pod  k ą te m  wi­
dz e n ia  ek onom j i  s i ł  p ra cowniczych  i 
czasu.

Koszty Utrzymania. Komisja s t a ­
ty s tyczna  do badan ia  zmian  kosz tów 
u t r zyman ia  na  s w e m  pos iedzeniu,  o d b y ­
t e m  w so b o tę  pod  przew odn ic tw em  in­
spe kto ra  pracy,  p. inż. Wasi lewskiego,  
us ta l i ł a ,  że kosz t  u t rzym ani a  rodz iny r o ­
botn icze j ,  złożonej  z 4 ch osób,  wyno­
si ł  w m-cu ma ju  3 zł. 87 gr. dziennie,  
czyli o 0.51 mniej ,  niż w kwietniu.

Obniżyć cenę cukrul O rga ni za c je  
p r z e m y s ł o w c ó w  i d r o b n y c h  k u p c ó w  
b r a n ż y  c z e k o l a d o w o  spo żywczej  w y s tą ­
piły d o  R ządu  z m e m o r j a ł e m ,  d o m a g a  
j ą c y m  się  obn iż e n ia  n i c z e m  n i e u z a s a d ­
n io n e j  w o b e c n e j  s y t uac j i  c e n y  cuk ru .  
Między i n n e m i  m e m o r j a ł  w y kaz uj e  o- 
g r o m n e  s t r a ty  g o s p o d a r c z e ,  w y n i k a j ą c e  
z d r o ż y z n y  cukr u .

Z aznac zy ć  war to ,  że o o b n iż k ę  c e ­
ny  c u k r u  z a b i e g a  j e d n o c z e ś n i e  s z e r e g  
Z w ią zk ó w  z a w o d o w y c h  p r a c o w n ic z y ch .

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N- Marjł a n n y  (A le ja )  Nr. 10.

P rzyjm aje od 9 — 1 i od 3 — 7 w ie­
czorem . W niedziele i św ięto  

od io —2 po poładnia.

Ostatnie dni nauki, ostatnie godziny  
męki i koniec. Porzuci się szare mury 
szkolne i pójdzie piechotą w zielonym  
harcerskim mnndurku w szeroki polski 
świat.

Hej! Będziesz to radość, będzie. . 
Kajaki, spływ  do morza, obozy harcer­
skie, P. W., kolonje, lasy, góry i te bez­
kresne, kochane łany złoto srebrnych
zbóż!

„Maszerują chłopcy m aszerują...", 
brzmi piosenka, niby tęskna, niby smu- 
tna, ale piersi rozpiera szczęście.

Z  plecakami porządnie naładowane- 
mi, w starych buciskach, z kosturem w 
ręku pociągną, ja k  czajki.

Będą im się m igały rozzielenione 
wsie błękitne, stawy, pastwiska, zam a­
jaczą  gdzieś na wzgórzach romantyczne 
ruiny rozwalonych zam czysk, popłynie, 
zaszum i i zniknie pod stopam i Wisła, 
Dunajec czy Prut i potem przyjdzie od­
poczynek w szczerem polu, biwak, ogni­
sko, ciepła strawa, wesoła, a może i

smutna piosenka i nocka jasna, roz­
gwieżdżona, pachnąca sianokosami m a­
cierzanka.

Kochane nasze orlęta! Snują im się 
dziś po główkach marzenia, rodzą się 
wielkie zamiary, rosną fantastyczne  
myśli.

Aebyż tę Polskę przejść wszerz i 
wzdłuż, żebyż poznać je j wszystkie skar 
by, tajniki, zachłysnąć się je j  czarem, 
upić się pięknem je j obrazu, dopiero by 
się wiedziało, czem ona jest... Ale za  
co? Skąd  wziąć ,,forsy”? W domu nę­
dza i bieda. Jeść prawie niema co. A 
tu wakacje. Świat się śmieje złotem  
słoneczkiem i ciągnie, ciągnie ja k  m a­
gnes

Któż im otworzy drzwiczki? Któż im 
pomoże wylecieć w ten wymarzony 
świat?

Któż pozwoli im wyprostować skrzy­
dełka do lotu i zawisnąć w przestworzu 
złudy i napiękniejszych ich rojeń wio- 
śnianych?

—  8.50, 2. K. Sa lam on ,  ZHP.  8.00, 3. 
J  L angne r  ZHP.  7.87.

Gry spor towe:  Koszykówka ZHP.  — 
Sokół ,  jun iorzy —  0:2. S ia tkó wk a ZHP.
—  Sokół,  juniorzy — 2:1. Koszykówka: 
So kó ł  11 (Raków)  — Z. S. ( P o r a j ] — 24:9. 
Sia tkówka: Sokó ł  ill —  OMP. (Raków)
— 2:0. Koszykówka: Sokół  111 —  OMP.
—  17:6.

Na z a k o ń c z en ie  za w od ów  zostały 
rozd ane  zwycięzcom nagrody,  k tóre  wrę  
czył  p. inż. L. T ro ch im ow ki .

N ad m ien ić  należy,  że p inż. Tro- 
ch imowski ,  m a jąc  na uw adz e  z w ię k sz e ­
nie za in te re so wan ia  sp o r te m  wśród  mło 
dzieży,  u fun do wa ł  oz d o b n e  przybory na 
biurko,  wykonane  z bronzu ,  k tóre  zos ta  
ly p rz eznaczone ,  jako p ie rwsza nagroda  
za b ieg 3.000 m.

Straszliwy cios nożem 
w okolicę serca.

Krwawe  zajście m ia ło  m ie j sce  w 
ub  s o b o t ę  o k o ło  godz .  17 na  łąkach  
w pobl iżu  fabryki  „ W ar ta " .

Na  p r z e c h o d z ą c e g o  t a m t ę d y  19 le t ­
n ie go  L e o n a  Ko walczyka  (Rów no leg ła  
13, Os t .  Grosz)  n a p a d ł o  b-ciu o s o b n i ­
ków,  k tórzy  obal i l i  go  na  z i e m i ę  i p o ­
częli  s ię n a d  n i m  z n ę c a ć .  W p e w n e j  
ohwili ,  j e d e n  z n a p a s t n i k ó w ,  20 letni  
J a n  Krzywda (Czys ta  16) wydoby ł  z 
k ieszeni  nóż i ugodzi ł  n im  Kowalczyka  
w okol icę  se rca .  Po  d o k o n a n i u  z b r o d ­
n ic zego  c z ynu  opryszki  zbiegli .

D o p ie r o  po  up ły wi e  g o d z in y  p r z e ­
c h o d n i e  zauważyl i  l e ż ą c eg o  w kałuży 
krwi Kowalczyka ,  d a j ą c e g o  już  ty lko  
s ła b e  oznak i  życia.  Z a w i a d o m i o n o  n ie ­
zw łocznie  pol ic ję,  a w k ró tc e  przybyła  
ró wn ież  k a r e t k a  mie js ka ,  k tó ra  of ia rę  
krwaw ej  n ap aśc i  odw ioz ła  do  szpi ta la ,  
P a n n y  Marji ,  gdz ie  dr. Sz pe r l in g  d o k o ­
na ł  n i ezwł oczn ie  o d p o w i e d n i c h  z a b i e ­
gó w ch i rur g i cznych  S t a n  r a n n e g o  jes t  
b. g roźny .  Możl iwe  j e d n a k ,  że u d a  się 
go u t r z y m a ć  przy życiu.

S p o ś r ó d  s p r a w c ó w  z b rod ni  z a t r z y ­
m a n o  d o t y c h c z a s  ty lko  dwóch:  w s p o ­
m n i a n e g o  już  Krzywdę,  b e z p o ś r e d n i e ­
go  s p r a w c ę  oraz  Al freda  Kitę (Czysta  6). 
O s a d z o n o  ich w więz ien iu .  Pol ic ja  p r o ­
wadzi  da l sz e  d o c h o d z e n i e  w tej  s pr aw ie ,

Obwieszczenie Nr. 1312-33.
K om ornik  S ąd u  G r o d zk ieg o  w  C zęsto ­

c h o w ie  iV -g o  rew iru  urzędujący  w  C z ę s to ­
c h o w ie  p rzy  ul.  Najsw . Marji P a n n y  Nr. 55, 
na z a s a d z ie  art. 679 K.P.C. o b w ie sz c z a ,  ż e  w  
dniu 12 w i z e ś n i a l 9 3 4  r. od godz .  10 rano w  
sali p o s i e d z e ń  Nr. 3 S ądu  G rod zk iego  w  
C z ę s to c h o w ie  o d b ę d z ie  s ię  sp r zed a ż  z  pub  
l iczn ej  l icytacj i  n ie r u c h o m o śc i  m ie jsk ie j ,  
p o ło ż o n e j  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul.  Z a c i-  
s z a ń s k ie j  Nr. 8, z a w ie r a ją c e j  p r z e s t r z e n i  
o g ó ln e j  o m o r g ó w  261,73 pr. k w . gruntu, w  
c z e m  z ie m i  o i n e j  o k o ło  2 '/i m org i ,  łąki 
ok o ło  3 m o r g ó w , r e sz ta  z a ś  p lac  na k tó ry m  
m ię d z y  in n e m i w z n i e s i o n e  są  n a s tę p u ją c e  
budynki: d om  m ie s z k a ln y ,  z c e g ł y ,  kryty  
papą, m ie s z c z ą c y  6 ubikacyj m ie s z k a ln y c h  
i 6 su tery n ,  o f icy n a  p ię t r o w a  z c e g ły ,  k r y ­
ta papą m ie sz c z ą c a  p r a ln ię ,  la tb ia r n ię  i 
su s z a r n ię  w r a z  z k o t ł e m  p a r o w y m  ; 2 -ma 
m o to r a m i e le k t r y c z n e m i ,  ora z  in n e  s z c z e ­
g ó ło w o  w  pro tok u le  o p is u  w y m ie n io n e .

N i e r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :
a) u rząd zon ą  ma k s ię g ę  h ip o t e c z n ą  (R ep .  

H ip . Nr. 2471) w  W y d z ia l e  H ip o te c z n y m  
p r z y  S ą d z ie  G rodzkim  w  C z ę s to c h o w ie ,

b) n a le ż y  do F r y d e r y k a  - A lek san d ra  i 
A lin y  m ałż. H e i t t in g er .

N ie r u c h o m o ś ć  ta o sz a c o w a n a  zo sta ła  do  
l i cy ta c j i  na su m ę 60.000 zł. , s p r z e d a ż  zaś  
r o z p o c z n ie  się od  c e n y  w y w o ła n ia  t. j. od  
k w o ty  45.000 zł.

L icytant ,  p rzy s tę p u ją cy  do p rz e ta rg u ,  po  
w in ie n  z ło ż y ć  r ę k o jm ię  w  g o to w iź m e  w  
k w o c ie  zł.  bOOO, a lbo w  takich pa p iera ch  
w a r to ś c io w y c h  bądź  w  k s ią ż e c z k a c h  w k ład  
k o w y c h  in s ty tu cy j ,  w  k tórych  w o ln o  u m ie sz  
czać  fu n d u sz e  m a ło le tn ich

J e d n o c z e ś n i e  z a z n a c z a  s ię :  
ż e  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  p rzy ję te  b ędą  
w a r to śc i  3/4 c z ę ś c i  c e n y  g i e ł d o w e j ;  
ż e  p rzy  l i c y t a c j i  b ęd ą  za ch ow a-  
n e  u s t a w o w e  w arun k i l icy ta cy jn e ,  o ile do- 
d a tk o w em  p u b l ic z n e m  o b w ie s z c z e n i e m  nie  
b ęd ą  p o d a n e  do w ia d o m o ś c i  w arunki o d ­
m ie n n e ,  ż e  p r a w a  o só b  tr z e c ic h  n ie  b ęd ą  
p r z e sz k o d ą  do l icytacji i p r z y są d z e n ia  w ła s  
n o śc i  na r z e c z  n a b y w c y  b e z  z a s tr z e ż e ń ,  
j e ż e l i  o so b y  te  p rzed  r o z p o c z ę c i e m  p r ze  
targu n ie  z ło żą  d o w o d u ,  ż e  w n io s ły  p o ­
w ó d z t w o  o z w o ln ie n i e  n ie r u c h o m o śc i  lub  
je j  c z ę ś c i  od  e g z e k u c j i  i ż e  u z y sk a ły  p o s ­
ta n o w ie n ie  w ła ś c iw e g o  s ą d u ,  nak azujące  za  
w i e s z e n i e  e g zek u c j i ,  ż e  w  c ią gu  ostatn ich  
2-ch  tygod n i p r z e d  l icy tacją  w o ln o  og ląd ać  
n ie r u c h o m o ść  w  dni p o w s z e d n ie  od g o d z i ­
ny  8-ej do 18 tej, akta z a ś  p o s tę p o w a n ia  
e g z e k u c y jn e g o  m o żn a  p rzeg ląd a ć  w  S ąd z ie .

C zę s to c h o w a ,  dnia 1 c z e r w c a  1934 r.
K om ornik  S t .  S t o d ó l k i e w i c z .

KUPIĘ m ł o d e g o  p sa  wi lka.  Z gł osz en ia  
d o  A d m in is t r a c j i  „S ł owa" .

Imponujący pokaz sprawności fizycznej i dzielności
naszej młodzieży.

Imponująco  wypadło  wczora jsze  świę 
to wychowania f izycznego i p rzysposo 
b ienia  wojskowego.  Był to  n a p ra w dę  
wspania ły pokaz sp rawnośc i  fizycznej  i 
dz ie lności  nasze j  młodz ieży.

W go dz in ach  rannych  przed  S zczy ­
te m  Jasne j  Góry us tawiły  s ię  3 kompan 
je hufców szkolnych 1 kom panja  harcer  
ska pod bronią  oraz  młodz ież  szkolna.  
Obok s tanę li  rezerwiśc i ,  kompanja  kole­
jowa P. W. oraz  de legac ja  Sokoła.

Całością  dowo dz i ł  porucznik r e z e r ­
wy p. Cekiera ,  Rapor t  o s tan ie l i czeb­
nym o b e cnych  o d e b r a ł  p. ppłk. Czapl iń­
ski.

Po  rapo rc ie  rozpoczę ło  s ię n a b o ż e ń ­
s two.  Mszę św. ce l eb ro w a ł  i kazanie o- 
ko licznościowe wygłosił  O.  Bogumi ł  Na- 
tkański .

Nas tępnie  odbyła  się na placu m a ­
g is t rack im def i lada przed  z g rom adz on y­
mi l icznie pr zeds tawi c i e lami  władz,  
wśród  których  zauważyl iśmy p. p rezy­
de n ta  mia s ta  Mackiewicza  Dziarsko  ma 
szerowały  oddz ia ły,  w zbu dz a ją c  ogólne 
uznanie.  W czas ie  defi lady  przygrywały 
3 orkiestry.

O godz.  15 na ty mż e  p la cu  m a g i s ­
t rack im odbyła  się zb iórka  zawodników.  
Re prezen towane  były: Brygada , Victorja,  
Częs tochówka.  Makkabi i Sokół .  Do ze ­
branych  zawodników p ie rwszy  p r z e m ó ­
wił k o m e n d a n t  W. F i P.  W. kpt.  Jasko  
rzyński ,  koń c z ą c  swe p rzem ów ieńie

Z uroczystości
w Rakowie.

Wc zora jsz a  uroc zys to ść  W.F.  1 P . W .  
w Rakowie z g rom adz i ła  w mi e j scow ym  
parku  już o godz inie  9-ej  rano  w sz ys t ­
kie organiz ac je  sp or to w e  i s t ow arzyszen ia  
oraz  l i czne  rz e sz e  publ icznośc i ,  k tóre  wzię 
ły gremja l ny  udz ia ł  w tak  u roczys te m  
święc ie  w ychow an ia  m ło d z i eży .  Cz w ór ­
kami  z o rk i e s t r ą  na  c ze le  i w asyśc ie  
publ icznośc i  u d ano  s ię  na  u roczys te  na  
bożeńs tw o c e l e b r o w a n e  pr zez  ks KI. 
Gawl ikowskiego,  który z a r a z e m  wygłosi ł  
oko l ic znośc io w e  kazanie ,  podkr eś l a j ąc  
zn ac z en ie  spo r tu  d la  w y ch o w an ia  i r o z ­
woju młodz ieży .  P o  n a b o ż e ń s tw ie  u d a ­
no s ię  na boisko,  gdz ie  wygłosi ł  d łuż sz e  
przem ów ie ni e ,  wielki  p rzy jac ie l  m ło dz ie  
ży, p. inż.  L. T roch im ow sk i ,  który z a ­
ap e low ał  do  zg r o m a d z o n e j  publ icznośc i  
o większe  z a in te r e s o w an ie  i popieran ie  
wsze lk ich  organizacyj ,  m a ją c y c h  na ce lu  
rozwój  i wychowan ie  mło dz ieży .

Skole i odbył  s ię  b ieg  na  3,000 m., 
w k tórym wzię ło  u dz ia ł  12 zawodników.  
W biegu  tym 1 m i e i s c e  zd o b y ł  p. J. 
Mikołajczak  ( cz ł  Z. H. P . ) ,  II —  M. 
Bł aszk iewicz  (T. G Tokó ł ) ,  III —  Pola  
czek-Rejonko Emi l  (Z .  S.).

wznie s ie n ie m okrzyku na cz e ś ć  Marsza ł ­
ka P i ł sudskiego ,  pokrytego dźwiękami  
hymn u narodowego.

N as tę pn ie  wygłosi ł  p iękne  p r z e m ó ­
wienie prezes  Rady Szkolnej ,  p. dyr.  
Wac ław  Płodowski .  P r zem ów ie n ie  swe,  
wy s łu ch an e  w wielkiem skupien iu  przez 
zawodników i l icznie zebraną  publ icz­
ność ,  zakończył  dyr.  P łodo wski  okrzy­
k iem na cz eść  Armji  Polskiej .

P o  pr zem ów ienia ch  zawodnicy  o dm a  
s te ro w a l i  na  wyznaczone  boiska,  gdzie 
odbyły się zawody i igrzyska spor towe.  
Równo cześn ie  odbył  się bieg naprze łe j  
p rzez ulice miasta  27 p. p.

Wśród tańców ludowych zas ługuje  
na spec ja lne  wyróżnienie  przepiękny  „tro 
ja k ” w malowniczych  s t rojach śląskich  w 
wykonaniu uczenie  Pańs tw,  Gimn.  Ż e ń ­
skiego p. dyr Idzikowskiej ,  nas tępnie  
„ku jawiak”, od tańczony przez  zespół  u- 
czenic  szkoły powszechnej  N° 14 w opra 
cowaniu  p. Kamińskiej  i „ M azu r”, wyko­
nany przez  grono uczniów i uczenie  
szkoły Na 19 w op racowa niu  p. H. Wró 
blowej.

Przyznać  t rzeba ,  że o b c h ó d  święta 
W. F. i P. W. wypadł  niezwykle im p o ­
nująco.

S p raw ozdanie  z wczora jszych  z a w o ­
dów podajemy  na i nn em  mie jscu .  Część  
w n u m e r z e  dz is ie jszym,  da lsze  zaś p o ­
dam y w n u m e rz e  jut rze j szym.

W. F. i P. W.
Po  przerwie ,  o godz.  15 ej sformo* 

wani w sz e re g  zawodnicy w s t ro jach  
lekkoat le tycznych ,  płci  obojga ,  z o r k ie ­
s t rą  na  cze le  prz em aszerow al i  ul icami 
Rakowa,  wywołując  b. m i ł e  wrażenie  u 
mie jscowej  ludnośc i ,  p o czem  udal i  się 
na boisko spor towe,  gdz ie  odbyły się 
zawody poszczegó lnych  drużyn w s i a t ­
ków kę  i koszykówkę oraz  lekkoa t le tycz­
ne .  Wyniki  p r ze d s t a w ia j ą  s ię  n a s t ę p u ­
jąco:

Skok wdał:  1. S t .  Pa t r zyk ,  ZH P.  — 
5.26, 2 L. H erbsz t ra j t .  TG.  So kó ł  —  
5.13, 3. M. Błaszk iewicz  TG  So kó ł  — 
5,0°.

Skok wzwyż: 1. J .  Langner  ZHP.  —  
1,45, 2 J,  Mikoła jczak ZHP.  —  1.40, 3. 
St.  Pa t rzyk  ZH P.  1.35

Sk o k  o tyczce :  1. J .  Langne r  ZH P.  
—  2.30, 2. L Herbsz t ra j t ,  S o k ó ł — 1.90.

Rzut  g r ana te m :  1. Błaszk iewicz ,  S o ­
kół,  66.20, 2. L. Herbsz t r a j t ,  Sokó ł  —  
61.80, 3. T. Bar te lewski ,  So k ó ł—  55.50.

Rzut  dysk iem:  1. L. H erbsz t ra j t ,  S o ­
kół  —  26.40, 2. J .  Langner ,  ZHP.  — 
26.00, 3. E. Jagoda ,  Sokół  —  22.70.

P c h n i ę c i e  kulą: 1. E. Jagoda ,  Sokół
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Chcą ograniczyć zapisy na wy­
dział prawny. Organizacje akadem ic­
kie, grupujące młodzież prawniczą ma 
ją wystąpić do władz uniwersyteckich 
z projektem ograniczenia zapisów na 
wydziały prawne uniwersytetów Rze- 

• czypospolitej.
Zabiegi te spowodowane są ciężką 

konjunkturą, ogarniającą zawody pra­
wnicze. W chwili obecnej na jednym  
tylko uniwersytecie warsz. przebywa 
około 4 tysięcy studentów, uzyskują­
cych przeciętnie w ciągu roku 458 dy­
plomów.

Najodpowiedniejszy wiek do 
małżeństwa kobiet Niezwykle Cie­
kawe zestawienie małżeństw w Polsce, 
opracował Główny Urząd Statystyczny. 
Dane o zawieranych związkach małżeń­
skich wykazują, że kobiety wychodzą 
najczęściej zamąż w wieku lat 24 —  25. 
Na wiek ten przypada u kobiet aż 65 
proc. zawartych małżeństw.

Małżeństwa w wieku młodszym są 
obecnie w kraju nader rzadkie. 17 — 19 
letnie mężatki stanowią tylko 7.1 proc.

Samobójstwo częstochowianina 
pod Inowrocławiem, to b  Inowrocła­
wiem zastrzelił się mieszkaniec Często­
chowy, Edward Cybulski, ślusarz, który 
przebywał tam od kilku miesięcy. W 
pozostawionym przez niego liście denat 
skarżył się, że życie dla niego niema 
żadnego uroku od chwili, gdy poznał 
pewną urodziwą dziewczynę (nazwiska 
nie podał), która kochając innego, była 
zupełnie do niego obojętną. W ostat 
nich słowach listu prosi, aby jego tak 
beznadziejnie pokochana dziewczyna, 
złożyła wiąząnkę kwiatów na grobie.

Nędza powodem zamachu samo­
bójczego. Helena Kulińska, lat 26, 
bezrobotna i bez stałego miejsca za­
mieszkania targnęła się wczoraj na 
swe życie, przecinając sobie żyły u rę­
ki. Desperatkę przewieziono do szpitala 
na Zawodziu. Stan jej nie budzi obaw. 
Przyczyna samobójczego kroku— brak 
środków do życia.

Nagły zgon pątniczki. W budce 
noclegowej przy ul. Klasztornej 7, wceo- 
raj zmarła nagle 70-letnia pątniczka 

.przybyła z pielgrzymką Wasylowa ze 
wsi Harlejów, gm. Syrokomla, pow. 
łukowskiego. Zwłoki umieszczono w kost 
nicy szpitala Panny Marji.

Dobytek włoScian płonie. Wczo­
raj o godz 1 powstał pożar w zabudo­
waniach Pydzika Ludwika we wsi Za 
wisna gm. Poczesna. Ogień strawił dom 
drewniany, kryty słomą, oraz oborę 

. wartości około 1700 zł. Następnie ogień 
przeniósł się na zabudowania Sikory 
Stanisława i strawił oborę wartości 
300 złotych. Pożar powstał z zaprószenia 
ognia przez domowników.

Awanturnik zdemolował apte­
kę. Do apteki przy ul. Narutowicza 44 
przybył w sobotę około godziny 18 nie­
jaki Józef Kluźniak, oświadczając, że 
chce rozmawiać przez itlefon. Na tle 
tern wynikła sprzeczka. Kluźniak, wpadł 
szy w atak szału, zaczął demolować u- 
rządzenia apteczne i tłuc naczynia z 
medykamentami. Wkrótce apteka przed­
stawiała istne pobojowisko. Dopiero 
przybycie policji położyło kres dalsze­
mu zniszczeniu. Kluźniak został areszto 
wany i osackony w więzieniu. Straty 
swoje właściciel apteki oblicza na 2 ty­
siące złotych.

Bójka między mieszkańcami ba­
raków. Pomiędzy mieszkańcami bara­
ków miejskich, Janem Kotem a Felik­
sem Krupą wynikła sprzeczka, która 
przerodziła się rychło w bójkę. Obaj 
przeciwnicy wyszli z bójki z licznemi 
ranami, które okazały się jednak nie­
groźne.

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^
^  lo  potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^
^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując
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Obchód „Święta M orza".
Nikorowicz, Uchanowicz, dyr. de Ha- 
genowa, Wanda Zalejska, inź. Gurewi- 
czowa, dyr. Zbierska, dyr. Hetmanowa, 
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 
(inz. Mońkowska), Związek Pań Domu 
(inż. Brykalska), siostry pogotowia sa_ 
nitarnego Czerwonego Krzyża, Rodzina 
Policyjna, Rodzina Pocztowa, W. Kudła, 
A. Baryła, inż. Bartoszewski, Ignacy 
Popczyk, dyr. Smólski, rejent Koss, 
dyr. Matula, Gajzler, Neufeld, Rosen­
berg.

Sekcja organizacyjna: mjr. B. Osti- 
hansky,— przewodniczący, inż. L. Tro* 
chimowski, agr. M. Ogłaza, kpt Res­
pondek, p. Grzesik, sekretarjat L.K.M.

Sekcja imprezowa: inż. L. Trochi- 
mowski, inż. Z. Brykalska— przewodni­
cząca,  ̂ kpt. Jaskórzyński, ppułk. Stu­
dziński, prof. Sobczak, prof, Artymiak, 
p.p. Ant. Turniak, Al, Poliszewski, inż. 
T. Łazarski, inż. Gurewicz, kpt. Z ieliń­
ski, mjr. Ostrihańsky, kpt. Chramchen- 
ko, mz. Helmanowa, dyr. Matulowa, 
dyr. Kobyłecka, dr. Batawia, dr. Gold­
man, inż. C. Apanowicz, dyr. lvo Gall, 
inż. E. Poznański, inż. L. Jaworski i p. 
Ina Benita.

Program obchodu „Święta Morza* 
w ogólnych zarysach przedstawia się 
następująco:

W przeddzień święta, t. j. 28 b. m. 
dekoracje okien, wystaw sklepowych i 
balkonów, capstrzyk i wieczór wian­
ków na rzece, ognie sztuczne' i so­
bótki.

W dniu samego święta nabożeń­
stwo na Jasnej Górze, bicie dzwonów, 
pochód nad rzekę, święcenie wody, 
pieśni, grupy regjonalne, zawody pły­
wackie i wioślarskie, dancing na przy­
stani nad Wartą.

Ponadto odczyty, audycje radjowe, 
tombola, zabawy ludowe, przemówie­
nia, kina i t. p.
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i stwardnienia

usuwa radykalnie
   płyn ..
do nabycia w aptekach 
i składach aptecznych.

,,RADIOL”

„StomarE l iks ir  d o  
zębów

L e k a  r z a - D e n t y s t y  
M.  R O Z E N O W I C Z A

dostać można w aptekach i składach  
—  —  —  a p t e c z n y c h  — —  —

Przed kilku dniami odbyło się ze 
branie organizacyjne komitetu obywa­
telskiego obchodu „Święta Morza”, któ­
re, jak wiadomo, przypada w dniu 29 
czerwca.

Ha zebraniu tern wyłoniony został 
komitet wykonawczy obchodu, oraz po 
szczególne sekcje.

Komitet wykonawczy stanowią pp.: 
Inż. Cyprjan Apanowicz, prof. Artymiak, 
inż. Jan Bartoszewski, Andrzej Baryła, 
mec. Aleksander Bogobowicz, dyr. Te­
lesfor Borucki, inż. Zofja Brykalska, 
inż. Zygmunt Brykalski, Marceli Cie­
chanowicz, pułk. Władysław Czapliński, 
dyr. Coutoron, dyr. Michał Dzięciołów- 
ski, ppułk. Dzianot, starościna Jadwiga 
Eustachiewiczowa, dyr. lvo Gall, Gro­
dzicki insp. szk., Górewiczowa inż., J. 
Grzesik, inż. Gurewicz, inż. Czesław 
Gniewiński, de Hagenowa dyr., Hel­
manowa dyr., Helmanowa dr., de H a ­
gen dyr., Helman d r .H e lm a n  inż., dyr. 
Idzikowska, Kasza ppułk, Kudła W., 
Kobyłecka dyr., Kapcink pułk , wice­
prezes sądu okr. Keller, Tadeusz Koss, 
rejent, dyr. Wacław Kobyłecki, Włady­
sław Leszczyński, inż. Tadeusz Łazar­
ski, red. M. Laski, red. Murawski, pre­
zydentowa Mackiewiczowa, prof. A. 
Miller, A. Musiał, Edward Mąkosza, My" 
szkowski pułk., dyr. Matula, dyr. Ma­
tuszkiewicz, mjr. Nikorowicz, mjr. Ostri­
hańsky, Marjan Ogłaza, dyr. Płodowski, 
Ignacy Popczyk, Aleksander Poliszew­
ski, Rodzina Wojskowa z p. mjr. Kieł­
basa, Rodzina Policyjna, Rodzina Pocz­
towa, Edmund Reimschussel, prezes 
Jakób Rosenberg, red. Stefanja Szad­
kowska, Klemens Switalski, Jan Sere- 
dnicki, Swiatosław Schramchenko, sio­
stry pogot. san. Czer. Krzyża, Jan Smól­
ski, sekretarjat Ligi Morskiej i Kol., 
pułk. Studziński, prof. W. Sobczak, inż. 
Szufleta, prof. Stała, dyr. H Stalens, 
dyr. Andrzej Stalens, inż. L. Trochimo- 
wski, Ant. Turniak, sędzia Zygmunt 
Trzciński, red. Fr. Wilkoszewski, inż.
R. Wróbel, prof. Zd. Wróbel, Ks. pra­
łat Wróblewski, kpt. Zieliński, dyr. 
Zbierski, Wanda Zalejska, Zw. Pr. Ob. 
Kobiet (p. Mońkowska), Zw. Pań Domu, 
dyr. Zbierska, ks. Zimniak, Zw. Strzel! 
Oddz. Żeński (dr. Biluchowska), Pow. 
Org. Kół. Gosp. Wiejskich, Jakób Kon! 
Okręgowy Syndykat Dziennikarzy, „Sło 
wo Częstochowskie”, Kazimierz Wolań- 
ski.

W skład prezydjum komitetu wyko­
nawczego wchodzą;

P.P. starosta K. Eustachiewicz —  
przewodnictący, pułk. A. Myszkowski—  
zast. przewodniczego, inż. R. Wróbel 
— sekretarz, pułk. Kapciuk, ppułk. Cza­
pliński, ppułk. Kasza i prezesi wszyst­
kich sekcyj.

W skład poszczególnych sekcyj we­
szły następujące osoby:

Sekcja propagandowo-prasowa:
P. P.: inż. R. Wróbel —  przewodni­

czący, Okręgowy Syndykat Dziennika­
rzy prof. Zd. Wróbel, red. „Słowa Czę­
stochowskiego", red. Fr. Wilkoszewski, 
red. St. Szadkowska, red. M. Laski, 
red Murawski, sędzia Switalski, prof. 
Miller, kpt. Zieliński, K. Wolański, prof. 
Stała.

Sekcja obchodowa:
Kom. J. Serednicki — przew , inż. 

Bartoszewski, dyr. lvo Gall, starościna 
Eustachiewiczowa, prezes A. Musiał, 
ppułk. Kasza, dyr. Zbierski, insp. Gro­
dzicki, kpt. Chramchenko, prof. Mąko­
sza, prezes Kon, dyr. Idzikowska, sę­
dzia Trzciński, dyr. Płodowski, mec. Bo 
gobowicz, prezes Jarmułowicz, prof. 
Zawadzki, Wł. Leszczyński, Związek 
Strzelecki Oddział Żeński z p. dr. Bi- 
luchowską.

Sekcja finansowa i zbiórki:
Prezydent. Mackiewiczowa —  prze­

wodnicząca, pułk. Myszkowska, Rodzi­
na Wojskowa z p. mjr. Kiełbasową, 
Pow. Ogr. Kół Gospodyń Wiejskich z 
p. starościną Eustachiewiczową, mjr.

Półfinały.
Victoria —  Makabi 2:0 (0:0) 
Brygada— Częstochówka (1:0).

Finał.
Brygada— Victoria 2:1 ( 1:1)

Obie drużyny ze względu na remis 
w czwartek— postanowiły to spotkanie 
rozstrzygnąć na swoją korzyść.

Gra b. żywa i emocjonująca. W 3 
minucie Bielecki błyskawicznym prze­
bojem zdobywa prowadzenie dla Bry­
gady. Przed samą przerwą Victoria bi­
je korner. Piłkę z powietrza łapie Ku­
rek III i pięknym strzałem wyrównuje

Druga połowa upływa na wzajem­
nych atakach. Następuje szereg momen­
tów emocjonalnych. Miejscami docho­
dzi do gry brutalnej. Wszystko to je ­
dnak nie wpływa na wynik i sędzia za­
rządza przedłużenie gry o dalsze 2x7 
minut. W tej części gry Victoria miała 
okazję zdobyć decydującą bramkę, 
jednak śmiały wybieg Koćwina, który 
zabrał piłkę z nogi Kurka II wyjaśnił 
groźną sytuację.

Wynik zapadł po wątpliwym korne- 
rze dla Brygady, kiedy w zamieszaniu 
podbramkowem Polak ostrym strzałem 
strzelił decydującą bramkę. Sędziował 
p. Miszewski.

Obsadę sędziowską turnieju stano­
wili p. p.: Miszewski, Grajcar, Grun, 
Helman, Gospodarek i Gitler.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

W ramach święta W. F. i P. W. m. 
in. odbył się turniej błyskawiczny w 
piłce nożnej o puhar przechodni, ufun­
dowany sumptem Miejskiego Komitetu 
W. F. i P. W.

Do rozgrywek stanęło 7 drużyn, re­
prezentujących wszystkie klasy: „A ”, 
„B ” i „C”.

Mecze trwały po 15 minut z jedno 
minutową przerwą. Zdarzały się jed­
nak wypadki, że grę musiano przedłu­
żyć spowodu nierozstrzygniętego wy­
niku.

Poziom zawodów przeciętny; po­
czątkowe gry były nawet nudne, do­
piero później gdy drużyny przyswoiły 
sobie specyficzny styl gry „błyskawicz­
nej”, akcje na boisku nabrały tempa 
i życia.

Wynik turnieju byłby inny, gdyby 
brali udział Turyści, którzy mając zdo­
byte już dwa puhary, pokusiliby się na 
pewno i o ten trzeci. Wskutek jednak 
kontuzji kilku czołowych graczy na 
meczu ze Skrą, drużyna ta w ostatniej 
chwili wycofała się z turnieju.

Zdobywca puharu Brygada— miała 
poważny handicap w postaci własnego 
terenu, mniej od innych jeden mecz i 
wreszcie stosowała wymianę graczy. 
Natomiast Victoria może pochwalić się 
najbardziej skonsolidowaną drużyną; 
we wszystkich rozgrywkach występowa­
ła w identycznym składzie, a mimo to 
była bliska zdobycia puharu. Poniżej 
zaznaczamy wyniki z poszczególnych 
gier.

Victoria —  Błyskawica 4:0 (2-0)
Makabi —  Skra 1:0 (0:0).
Częstochówka— IV S.M.P. 2:1 (1.1).
Mile uderzyła dzielna postawa IV 

S.M.P , który był równorzędnym prze­
ciwnikiem dla „A” klasowej Częstocho- 
chówki. Wynik zapadł dopiero po prze­
dłużeniu gry.

Brygada — Turyści 3:0 (0:0.)

Z RADOMSKA.
— Zabił kamieniem kolegę. Na

granicznych pastwiskach wsi ffarnek i 
Kuźnicy (pow. Radomszczański), znalezio 
no w kałuży krwi zwłoki pastucha, 16- 
letniego Władysława Borka. Wszczęte 
dochodzenie ustaliło, że Borek pasł by­
dło z innym pastuchem, 17-letnim Stefa 
nem Łagiewką. Między pastuchami do­
chodziło często do sprzeczek. Słabszy 
Borek, zaatakowany przez kolegę, schwy 
cił kamień i uderzył nim Łagiewkę. Ten, 
podniecony walką, przewrócił Borka i 
tym samym kamieniem zadał mu kilka 
silnych ciosów w czaszkę powodując w 
kilku miejscach złamanie kości czaszko­
wej i śmierć pastucha.

Po zbrodni Łagiewka udał się spokoj 
nie do domu. Przy aresztowaniu nie o- 
kazał żadnej skruchy, nawet cieszył się, 
że znienawidzonego przez siebie chłopa 
ka zabił.

— Ojciec i brat narzeczonej za­
bili niepożądanego konkurenta.
Strasznej zbrodni dokonano w piątek 
we wsi Wiewiórów, pow. radomszczań­
ski. O względy córki zamożnego go­
spodarza, Teofili Śmiechowiczównej, u- 
biegał się mieszkaniec tejże wsi, Ste­
fan Retyk. Ojciec dziewczyny, Antoni 
i brat jej, Józef, sprzeciwili się małżeń 
stwu, gdyż Retyk był niezamożnym. 
Retyk począł głosić, że zabije ukocha­
ną i sam popełni samobójstwo.

Smiechowiczowie, biorąc te groźby 
na serjo, postanowili uprzedzić Retyka 
i w tym celu wywabili go na pole 
poza wsią i tam zamordowali kilku 
ciosami noża w okolicę serca.

Rozmaitości.
—  Monokl w oku Greka lub Rzy­

mianina był częstem zjawiskiem. Oczy 
wiście nie był on fabrykowany ze szkła 
jak dziś, aie z drogich kamieni. Neron 
np. miał monokl ze szmaragdu.

Klakę teatralną posiadał ten sam 
cesarz rzymski, Neron. Przywódcy od­
działów klakierskich otrzymywali rocznie 
po 40 tysięcy sestercji. Dla oklaskiwa­
nia swoich produkcji utrzymywał N e­
ron aż 5.000 klakierów. Zdaje się, że 
pod tym względem nie dorównywaniu  
dziś żaden teatr.

—  Oceany zawierają tyle soli, że 
gdyby całą wodę morską udało się wy 
parować, to z pozostałej soli możnaby 
utworzyć kontynent czternaście razy 
większy od Europy.

— Rękawiczki były znane i używa­
ne już na 5 wieków przed Nar. Chry­
stusa. Wynalazek ten przejęli Rzymia­
nie i Grecy od Persów.

Mysz może obywać się bez je ­
dzenia do 6 dni, gołąb tylko 11 dni, 
kondor do 40 dni, psy do 60 dni.
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Brońmy dusze
polskich dzieci!

S t u t y s i ę c z n a  rz e s z a  Po laków ,  t r a ­
g ic z n y m  sp lo tem wypadków  o d e r w a n a  
od Ojczyzny ,  g w a łc on a  w sw yc h lu d z ­
kich i na ro do w yc h p ra w a c h  —  wzywa 
dziś pomocy z na sze j  s t ro n y .

S y tu ac ja  naszych  rodak ów ,  z a m ie ­
sz ka ły ch  dziś w g ra n i c a c h  Republ ik i  
Czechos łowackie j ,  p r z e d s ta w ia  s ie  b a r ­
dzo poważnie  p r z e d e w s z y s tk ie m  d la tego ,  
że  k r y z y s  eko nom iczny  osłabi ł  ich p o ­
ło żenie  m a t e r j a l n e ,  a ponadto  w w y n i ­
ku te j  sy tu ac j i  g r oz i  im po ważny  c ios : 
w yna ro d o w ie n ie  ich dzieci

T w a r d y  na ró d  ś ląsk i ,  k t ó r y  p r z e ­
t r w a ł  ciężki  okr es  czechizac j i  w p i e r w ­
szych  d z i e s i ą tk ach  b ieżąceg o  s tu lec ia ,  
k t ó r y  of ia rnośc ią  z g r o szow yc h zarób  
ków przez  t rz ydz ie śc i  l a t  rozw i ja ł  swe  
w łasn e  s zkol n i c two  polskie —  dziś s toi  
w obl iczu  u t r a t y  szkół .

Groz i im z am kn ięc i e  szkół  i z ak ła ­
dów opieki  nad dz ieck iem polakiem,  
g r o z i  im o d eb ran ie  nauki w j ę z y k u  o j ­
c zys ty m ,  4,000 dzieci  po lsk ich.

I b rzmi  to ja k  i ron j a ,  że po 15- tu 
la t ach  spo łeczeńs two polsk ie  n ie  zdo­
ła ło  u tw or zyć  s t a łe j  pomocy dla  r o d a ­
ków i ich szkół  na obczyźnie.

A p rzec ie ż  mus imy p am ię ta ć  o tem,  
Se pomocy te j  dziś po t r z e b u je  t e n  sam 
tw a r d y  Ślązak,  k tó r y  po s z e ś ć s e t l e t n i e j  
n i ewo l i  w c iężk ich  łap ach  h a k a ty s tó w  
n ie m ie cki ch  i czesk ich  p r z e t r w a ł  i w 
chw i l i  o s ta tn i e j  p rób y  zw yc ię ży ł  da jąc  
dowód,  że polskość je g o  na g r a n i t o ­
wych po d s t aw ac h  więzi z O jc zy zną  s i l ­
n i e j s z ą  by ła  od n a j t w a r d s z y c h  metod  
w y n a r a d a w i a j ą c y c h .

Ten  sam Ślązak ,  k t ó r y  z dr ob nych  
z a ro bków  zbudo wał  se tk i  szkół  polskich,  
u t r z y m y w a ł  je  od u s t  od ję te m i  g ro sz a  
mi —  dziś p o t r z e b u je  pomocy ze s t r o ­
ny sp o łe c z e ń s t w a  polskiego .

Musimy s t a n ą ć  w ob ro ni e  duszy  pol ­
s k i e g o  dziecka!

Obłudnie  p r z y j a z n a  po l i t yka  czeskich  
władz  szkolnych  dziś zwróc i ła  s z c z e g ó l ­
n ą  uw agę  na  poważny r o z r o s t  s i ł  n a r o ­
dowych wśród naszych  rodaków,  ich 
z w a r t o ść  sp oł eczną  i kons ol idac ję  — 
d l a t e g o  t e ż  uzasadni a j ąc  to konieczno-  
śc iami  gospoda rc zem i  s t a r a j ą  s ię  r o z ­
bić plan dz ia łan ia  szkół  po lsk ich  w oba­
wie  przed  d r z e m ią c ą  w gran icach  ich 
p a ń s t w a  s i łą  na ro do wą Polaków.  R o z b i ­
c ie  p lacówek ośw ia tow ych ma być p i e r ­
wszym t a r s n e m  roz bi j a j ącym  je dno l i t ość  
świad  omości  na ro do w e j .

P r o c e s  czechizac j i  r o zp o czy n a ją  od 
dz iec i  —  chcą  im od eb rać  tw i e r d z ę  ich 
uczuć narodowy ch ,  w yt r zeb i ć  g w a ł t e m  
z ich dusz  więź łą czącą  ich z P o l s k ą —  
od e b ra ć  im mowę polską.

Akcję  oświa tową,  z w a lczan ą  dziś 
p r z e z  Czechów,  całą pr ac ę  k u l t u r a ln ą  
Polo nj i  czesk ie j  p rowadzi  od k i lku dz ie ­
s ięc iu la t  Macierz Szkolna  na Ś ląsku 
Ci e szy ń sk im .  Zas ł u żo n a  t a  i n s t y t u c j a  
s ta n o w i  s e r c e  całe] Polonj i  czechos ł o­
w acki e j  i j e s t  wieczno t rwa łym dokume n 
te m ,  że duch nar od owy s i l n ie j szy  j e s t  
s i ł ą  odporu —  im większym uciskom 
p o d l e g a  ze s t r o n y  w ro g a .

A dziś wro g ie m polskośc i j e s t  Cze­
chos łowac ja ,  ich plan w y n a r a d a w ia n ia  
s t a n o w i  z e m s t ę  za n i ep o w o d zen ia  po l i ­
t y c z n e  i go sp odarcze ,  że w ogólnym 
ukł adz ie  sił  po l i t ycznyc h  E u r o p y  nie 
s t a n o w i ą  mo ca rs t wa ,  że obok ich R e ­
publ ik i  z dn i a  Da dzień w z r a s t a  w s i ­
łach  Moc ar s tw ow a Polska .  Z a g a d n i e n i e  
w y n a r a d a w i a n i a  Po la kó w j e s t  dla  nich 
z a g a d n i e n i e m ,  wiążącem s ię  z od leg łą  
p rz ysz łoś c i ą ,  bo czując s i łę  tk w i ą c ą  w 
s t u t y s i ę c z n e j  mas ie  Polaków wiedzą ,  że 
k iedyś  g r a n i c a  dz ie ląca  t ę  m asę  od 
O jc z y z n y  będz ie  z by t  s łabą  w s t o s u n k u  
do ich siły.

Obowiązek  sp oc zywający  na  społe 
czer i s twie  po lskiem.  po le ga ją cy  na s two 
r ż e n iu  s t a łe j  pomocy dla  Polonj i  c z e ­
sk ie j  w chwili  obecne j  mus i  z r e a l i z o ­
wać s ię  p rog ram ow o,  a p r o g r a m  ten  
r o z p o c z y n a  akc ja  pomocy dor aźne j  dla 
szkół  po lskich w Czechos łowacji .  Każdy 
g r o s z  to wie le  dla t y c h  cz te r e ch  t y ­
s i ę c y  dzieci ,  c zek a ją c y c h  pomocy,  to 
w ie le  dla szkół ,  k t ó r e  bez te j  pomocy 
n i e  bę dą  m og ły  p r z e t r w a ć  i zo s t an ą  z a ­
m k n i ę t e  z braku  ś rodk ów.

U t w o r z o n y  na  t e r e n i e  w o je w ó d z tw a  
k ie l e c k i e g o  W o je w ó d z k i  K o m i t e t  Do­
r a ź n e j  P o m o c y  d la  Mac ierzy  Szkolne j  
w Czechos ł owac j i  pod p rzew o d n ic tw em  
p. M g r a  S te fa na  A r tw iń s k i e g o  wszczą ł  
akc ję ,  k tó r a  p o p a r t a  przez  uświadomio-

Piękność nadają
wyroby mag. W . P a źd z iersk ieg o

Krem „HALINA" Ns 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" Nk 2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Ratujcie w łosy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W . P aździersk iego .
U « m «  ly T  4  usuwa łupież, zapobie 

„ l ” C*sJ A l -  ■ ga wypadaniu włosów

(n i e farba usuwa 
stopniowo si w i z n ę„Mag“ Ni

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz

Czego domaga się świat pracy?
Cały okres  pow o je n n n y  j e s t  n i e w ą t ­

pl iwie  o k re s e m  pr zemi any  ogólnych  po­
ję ć  i p rz eszacowania  wartośoi .  J e s t e ś m y  
świadkami  c i ąg łych  prze sunię ć  pojęć  o 
war tośc i .  P r z e s u n i ę c i a  te  na jwido cznie j  
uw y p u k la ją  s ię  w s tos unku  zna czenia  i 
wagi  kapi ta łu  do pracy.  J e s t e ś m y  wszys  
oy zgodni  w tem,  że pojęc ia  o war tośoi  
pracy  zmieni ły  s ię  bardzo  na  je j  korzyść.  
P r a c a  w y su w an ą  j e s t  w pańs twie  nowo- 
ż y tn e m  na  p i e rwszy  n iemal plan,  uzys­
kuje  z każdym rok iem  coraz wyższe ,  na 
leżne  j e j  s tanowisko .  Tak jes t  —  p r z y ­
n a jm ni e j  w teor j i ;  w p ra k t yc e  r ea l izac ja  
ty ch  pojęć p rz e d s t a w ia  jes zcz e  wiele do 
życzeDis.  W p rak tyce  okazuje  się,  że 
przeds ta wic i e le  pracy  t r a k to w a n i  są g o ­
rze j ,  a w każdym raz ie nie na równi  ze 
św ia t em  k api ta l i s ty cznym

U rz ę d n ic y  pańs twowi  s ta no wi ą  dziś  
bardzo  poważną ,  może na jw ię k sz ą  g r u ­
pę w s f e r ze  pracy  umy słow ej .  J a k  za ­
tem r e a g u j e  cały ry n e k  na  r e d u k c je  i 
obniżk i  płac ur zędn ik ów?

Każda  obniżka  wywołuje  n a ty c h m ia s t  
os ła b ien ie  popy tu  na w szy s t k ie  n iema l  
a r ty ku ły ,  począwszy od a r tyku łó w  p ie rw  
8zej  p o t r z e b y  , od a r ty k u łó w  — niepo- 
wiem zbytku ,  gdyż  na ten  ludz ie  pracy  
dawno już  sobie n ie  po zw a la ją  —  ale 
a r ty k u łó w  po t r zeb  in te le k tu a ln y c h ,  k u l ­
tu ra ln ych .  Każda  r edu kc ja  płac z m n i e j ­
sza  ruch  n i e ty lk o  w sk lepach ,  a le  i w 
kinach,  r e s ta u r a c j ac h ,  t e a t r a c h  i tp.  i n ­
s t y t uc ja ch ;  odbi ja  s ię  na zbyc ie  a r ty k u  
łów monopolowych,  na j akośc i  ga tu n k ó w  
s po żyw anych ,  —  odbi ła  s ię  na  z a r o b ­
kach le ka rzy ,  de n t y s t ó w .

Gdybyśmy  n a w a t  chciel i  zapomnieć  
o roli ,  j a k ą  o d e g ra ł  świa t  in te l ige nc j i  
p r acu ją ce j  p rzy  odbudowie P a ń s t w a  Pol 
skiego,  w walkach  o n i epodleg łość  i o 
u t r z y m a n ie  młode j  niepodległośc i ,  —  o 
of ia rnośc i  t e j  klasy pod w zglę dem ma- 
t e r j a l n y m  i o wrażl iwośc i  na wsze lk ie  
p o t r zeby  pańs twowe,  —  o w ar t oś c ia ch  
m or a ln y c h  i mózgowych,  bez k tó ry ch  
nie j e s t  możl iwe  n i e ty lk o  pomyśleć,  a le  
wogóle eg z y s te n c j a  Pa ńs tw a ,  —  to zdro 
wy rozum nakaz ywałby  pam ię tać  p r z y ­
na jm n ie j  o w ar tośc iac h  rea ln yc h ,  w a r ­
tośc iach gospodarczych  te j  klasy,  j ako 
odbiorcy  i ko nsu me nt a .

Otóż ta  k lasa  ludzi  w p ie rwszym rzę  
dz ie  stoi  dziś u progu  ru in y ,  u progu  
zn iszczenia .  Grozi  jej  upadek  dzięki  „ro 
m ant yz m ow i  us ta wodawczemu" ,  j aki  ce­
c hu je  n i ek tó re  przepisy  na szeg o  nowe 
go prawa,  dzięki  szablonom i n ie z ro z u ­
mia łym pojęciom n ie k tó rych  org anó w 
w ym ia ru  sprawiedl iwośc i ,  —  dz ięki  n a ­
dużyciom i n ie z ro zu m ie ni u  lub n ie s toso  
waniu  s ię do praw obowiązujących  zna ­
cznego  odłamu komorników,  — dzięki  
złej  woli i n ie db a ls tw u  o r ga nów  wyko 
nawczych ,  powołanych  do t ę p ie n ia  i roz 
p ędz ani a  band l i cy tac y jn ych ,  o raz  do­
pu szczen ia  przy e g z e k u c ja c h  „pomocy"  
n ie up ra w ni onych  zawodowych windyka-  
to rów.

Grozi  j e j  upadek  dzięki  n ie ró wne m u 
t r ak t ow ani u  j e j  w u s t aw od aw s tw ie  ulgo 
wem,  ja k ie  s tworz ono dla k lasy  posiada 
jące j ,  a na  ja k ie  nie zdobyto  się dotych  
czas  dla k la sy  pracującej .

R o ln ic tw o  dosta ło  cały a p a r a t  dla kon 
w er s j i  uc iąż l iwych długów w formie 
BanKu Akcept acy jn eg o ,  dos ta ł o  u s t aw ę 
m o r a t o r y j n ą ,  dostało w reszc ie  urzędy  
r o z je mc ze ,  k tó r e  w o lb rz ym ie j  i lości 
w ypa dkó w br on ią  j e  p rzed  l ichwą i wy

ne  spo łe cz eńs tw o  da p i ękn e  r ezu l t a ty  
w pos tac i  n ieza leżnośc i  m a t e r j a l n e j  
szkół  polsk ich,  da dz iec iom polskim 
na ukę  w j ę z y k u  o jc zys tym,  a pona dto  
umocni  r o d a k ó w  na  obczyźnie  w ich 
poczuc iu  n a r o d o w e m .

Nasza  sp ó jn i a  duchowa z Polakami  
rozs ia ny m i  na  obczyźnie  n i e  może  po­
zos tać  pus ty m  f razesem,  po w in na  z a ­
mienić  się w s i lny  węze ł  zobowiązań  
n a r o do w ych.

zysk iem,  b ro n ią  sku tec zn ie  pr zed  u t r a t ą  
w a r s z ta tó w  pracy.

A in te l i g e n c j a  pracu jąca  — urzędni  
cy, l e karze ,  adwokaci?  Czy z a i n t e r e s o ­
wał s ię  kto ich losem ? Czy z robiono  
cośkolwiek d la  sanac j i  ich długów,  k t ó ­
re,  j a k  to wyżej  wykaza łem, n i e b e z p i e ­
czne  są n ie ty lk o  dla nich samych ,  ale 
i dla  ca łoksz t a ł tu  g o s p o d a r s tw a  narodo  
wego.

N ależy  w g łów ne j  m ie rz e  domagać  
s ię  p o t r a k to w a n ia  ludzi  p r a c y  na rów ni  
z k lasą  posiada jącą .  P o s t u l a t  t en  może 
być za spo ko jon y  przez  powołanie  do ży 
c ia  u lgowych  ustaw,  aua log ic zny ch  do 
tych,  j a k i e  s t w o r z o n o  dla ro ln ików.

Mam tu na myś li  naprzód  od po wie ­
dn ią  u s ta wę w a lo ryz acyj ną ,  k t ó r a b y  od 
powiednio  i sp ra w ie d l i w ie  up or z ą ć k o w a  
ła zobowiązania  pracowników, a n a s t ę p ­
n ie  powołanie  do życ ia  urzędów ro z j em  
czych dla św ia ta  pracy,  na wzó r  u r z ę ­
dów dla roln ików.

U rz ę d y  te ,  z łożone z pr zeds ta wic ie l i  
z a i n t e r e s o w a n y c h ,  powinny mieć  up raw 
n i en is ,  ana log iczne  do już  i s t n i e ją cych  
urzędów roz j emczych .  W i n n y  one  mieć 
prawo ob ni żen ia  odse t ek ,  p rawo r oz ło ­
żen ia  d ługów na d łu g o te r m in o w e  ra ty ,  
odp owi ada j ące  zdolności  p ła tn icze j  dłuż 
nika,  —  winny ró w ni eż  mieć prawo ana  
l izy wierzy te l nośc i ,  p r zyczyn  je j  pow­
s ta n ia ,  a w n a s t ę p s t w i e  odpo wie dni ego  
ich red uk ow an ia  w za leżnośc i  od i s t o t ­
nej  wa r tośc i  t ego ,  co d łużnik n ap raw dę  
o t r zymał .

Te  żądao ia  ludzi  pracy ,  nie  są  żą da  
n iami wy góro wan em i ,  nie są żądaniami 
czegoś  nowego,  czego do ty chczas  nie 
było,  żądaniami  ja k ie g o ś  spec ja lnego  
t r a k to w a n ia :  są ty lko  nakazem sp ra wie  
dl iwośc i  spo łeczne j .  Są żądaniem,  aże­
by k la sa  ludzi  pracy,  p r zed s t aw ia ją ca  
dziś  g łó wn y i bodaj  na jważn ie j sz y  czyn 
n ik ekonomiczny ,  j ako  k o n s u m e n t  i od­
biorca,  zos ta ła  p o t r a k to w a n a  tak,  j ak  na 
to zas ługuje ,  a p rz ed ew sz y s t k ie m  na 
równi  z k lasą  pos iada jącą .

Higjena i zdrow ie.

JaKnajwięcej jarzyn w naszej 
Kuchni.

Według opinji  lekarzy, sok jarzyn wy 
wiera  zbawienny wpływ na narządy  t r a ­
wienia człowieka.  To  też nic dz iwnego,  
że powstał  obecn ie  silny prąd  ku prze­
rzuceniu  się z kuchni  mięsne j  na  ja r ­
ską.

Kapusta,  kalafjorv,  buraki ,  ziemniaki ,  
ka la repa ,  m a rc h e w  i td.  zaawansowały  na 
s t anowisko  ś rodków leczniczych.

Naprzykład  czosnek  —  zarzuconv i 
wyśmiany przez  oficjalną medycynę ,  o- 
be cni e  znowu wywalczył  sob ie  prawo o- 
bywate ls twa .  A jako ś rod ek  leczniczy 
znany  był  p rzec ież  przed  wiekami . Chro 
nił  on w ś redn iow ieczu  przed  cholerą,  
gdy panow ała  ep idemja ,  później  używ a­
no go przec iw as tmie ,  a t akże  dz ia ła ł  
u śm ie rza j ąca  w wypadku skr ę tu  kiszek.

„Cztery  cebule  na m oc zon e  w b ia łem 
winie lepiej odczyszcza ją nerki ,  niż na j ­
bardz iej  wyszukane  lek i” —  twierdzil i  
l ekarze  18-o wieku.

Prz ez  wiele lat  pomidory usu wane  
były z naszych  stołów,  pod zar zu t em,  iż 
zawiera ją  kwasy,  szkodl iwe  dla a rt rety-  
ków. Był to jednak  błąd,  jak s ię  o k a z a ­
ło. Pom idory  bowiem posiadają wiele 
subs tancyj  odk wasz a j ących  krew,  co r a ­
czej  p rzeciwdzia ła  a r t re tyzmowi .  Buraki  
regulu ją  sprawność  nerek ,  szp inak leczy 
anemję ,  pestki  z dyni t ępią sol i tera itp.

Medycyna  współczesna  s twierdz i ła ,  
że szparagi  zawiera ją wielką ilość soli 
odżywczych i wi tamin,  dz ia ła ją  m o c z o ­
pędnie .  Karczochy  nadają  się jako poży­
wienie  wrazie cukrzycy,  zawiera ją bo­
wiem o d m ia n ę  cukru ,  który jest  n ie ak­
tywny. M archew zaw ie ra jąc  fosforany,  
potas,  dużo cukru  i dużo celulozy,  wpły 
wa doda tn i o  na rozc ieńczen ie  t reśc i  we 
wnęt rznej  żołądka.

J e d n e m  s ł o w em  każda z jarzyn p o ­
s iada  jakąś  leczniczą  właśc iwość .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w ł. MARIAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PR2 YJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle I t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

OBRAZKI SĄDOWE.
Zem sta  m a łżo n k a .

Kiedy p. Abram K. s tw ie rd z i ł ,  że 
żona go zdr ad za  i że z łodz ie jem je g o  
szczęśc ia  j e s t  bu ch a l t e r ,  p. Maurycy  
W.,  p o s t a n o w i ł  k rwawo  się  zejnścić.

—  Zabić  go  n ie  zab i ję  —  r o z u m o ­
wał.  On sobie będz ie  leżał  w y g o d D i e  na 
c m e n ta r z u ,  a j a  pójdę  gnić do więz ien ia .  
J em u  zrobię?  sobie  z robię!

Ale nauczyć łobuza  muszęl
I p. Ab ra m  chwyci ł  s ię  s t a r e g o ,  j a k  

świa t ,  sposobu .  Pow iedz ia ł ,  że w y j e ż ­
dża i wca le n ie  w y je c h a ł  i z a k r a d ł  s ię  
do m ie szka n ia  i z łapał  sw oj ą  żonę  na 
g  rącym,  jak  l ipcowe s łońce,  uczynku 
zd ra d y  z p. W.

Z ona  odrazu  zemdla ła  i p. Abram 
w ogó le  n ie  miał  z - i ą  co gadać.

—  C z e k a j  łobuz! —  sy k n ą ł  w s t ro -  
nnę  ro z n e g l i ż o w a n eg o  koch anka .  — Z ra  
n i łeś  ranie se rce ,  ale j a  ci z ra n ię  coś 
g or szego .

B ły sk aw ic zn y m  ru chem  w y c ią g n ą ł  
k i s zo nko wy  scyzo ryk ,  p r zew ró c i ł  p rze  
wróci ł  p r z ' c i w n i k a  i wbi ł  mu scyzo­
ryk  w wy puk ło ść  poniże j  pleców.

—  Zabił!!! —  r y k n ą ł  p rz er aź l iw ie  
p. Maurycy.

Zdra d z o n y  ma łżo nek  za śmia ł  s ię sza 
tańsko .

—  Zabić  cię,  łobuz,  n ie  zabiłem! 
Ale  s iedzieć prz ez  pół  roku  n ie  b ę ­
dz iesz  mógł!  J a  długo my ś la łem g dz ie  
cię z ran ić .  He, he,  he! I  dob rze  w y b r a ­
łem, co? B u cha l te r ,  ps ia k re w  je s t e ś !  Na 
s to jąco  t e r a z  będz ies z  robi ł  podwó jną  
b u c h a l t e r j ę l  Na brzu ch u  będz i e sz  le ża ł  
p r z y  roc zn ym  bi lans ie!  Ale usiąść ,  ty  
m n ie  tak  p r ę d k o  nie usiądziesz!

Omdla ły  z bólu i ze s t r a c h u  b u c h a l ­
t e r ,  dopiero  p r z y  pomocy w ezw ane go

f e lc ze ra  udał  s ię do domu,  gdz ie  r z e ­
czywiśc ie przez  dłuższy czas mus ia ł  
l eżeć  na brzucho .

S ta w io ny  przed  sądem  p. Abram od 
razu  p rzyzna ł  s ię do winy.

—  Sie dz ieć  mu z mo ją  żo ną  nie wy 
s t a r czy ło  —  oświadczył .  —  J a k  p r z y ­
szedł  z wizy ta ,  to  s ie odrazu  z n i ą  mu 
s iał  położyć! To mnie  to zabola ło  i... 
sob ie  pomyśla łem:  P r z y  moje j  żonie
n ie  możesz  usiedz ieć ,  to wogó le  s i e ­
dz ieć  nie będziesz!  1 go wsadz i łem s c y ­
z o ry k  w s iedzenie. . .  Ale s cy z o r y k  p rz ed  
tem p rzemy łem ka rbolem,  żeby nie było 
żadDego n ieszczęśc ia ,  zakażen ia ,  pssku-  
dzenia.

W y r o k :  2 tyarodnie a r e sz tu .

R A  D Z I M  Y

PANI DOMU
L eg u m in a  k a r to f l an a .

Cztery  żó ł tka  roz c ie rać  d łu g o  z łyż ­
k ą  m ia łk ie g o  c u k r u ,  t a k  by żó ł tka  zbie 
lały. W c is n ą ć  sok  z pół  cy t ryny ,  z e ­
t r zeć  na  t a r c e  s k ó r k ę  c y t r y n o w ą  w s y ­
p ać  o s t r o ż n ie  2 d e k a  m ą k i  kar tof lane j ,  
ub ić  p i a n ę  z c z t e r e c h  b ia łek  i r a z e m  
zmie szać .

W y s m a r o w a ć  f o r m ę  m a s ł e m ,  o b s y ­
p a ć  t a r t ą  b u ł e c z k ą  i w la ć  w n ią  ca łą  
m a s ę .  W s ta w ić  d o  g o r ą c e g o  p i eca ,  
s p r a w d z ić  p a t y c z k i e m  czy s ię  up iek ło .  
Po  wyję c iu  z p ie ca  przekro ić ,  p o s m a ­
r ow ać  u b i t ą  z c u k r e m  ś m i e t a n k ą ,  a 
n a  wierzch r ów nie ż  po la ć  ś m i e t a n k ą  i 
po dać .



„ S Ł O W O "

ZE ŚW IATA.
OKręty pasażerskie

z masy papierowej.
W e d le  w i a d o m o ś c i ,  p o c h o d z ą c y c h  

z kół  k o n s t r u k t o r ó w  o k rę to w y c h ,  m i a n o  
w y n a leźć  o s t a t n i o  s p o s ó b  b u d o w a n i a  
o k r ę t ó w  p asaże r sk i ch  z m a s y  p a p i e r o ­
wej.  O k r ę t y  ta k ie  m o g ą  p o m ie ś c ić  s tu  
p a s a ż e ró w ,  a przy s p o k o j n y y m  s t a n i e  
w od y  po t r a f ią  ro zw iną ć  chy żość  90 
k i m  na godz in ę .  W y n a l a z c ą  m a  być 
p o d o b n o  m ło d y  inż ynier  m aryna rk i ,  
A l e k s a n d e r  Oar twig.

Nazw ał  on  m a t e r j a ł  z j a k i e g o  m a ­
ją być  b u d o w a n e  w przysz łośc i  s ta tki ,  
p la s ty czną  m a s ą .  M asa  ta  j e s t  n ic zem  
i n n e m ,  jak  ty lko  m a s ą  p a p i e r o w ą ,  p r e ­
p a r o w a n ą  sp e c ja ln ie  pod  Wy so ki em  c i ­
ś n i e n i e m  i przy ba rd zo  wysokie j  t e m ­
p e ra tu rz e .  Dzięki  o d p o w i e d n i m  z a b i e ­
g o m  t e c h n i c z n y m  u d a ł o  s ię  tę  m a s ę  
uczynić  o d p o r n ą  na  dz ia łan ie  inn yc h  
c z y n n ik ó w  z e w n ę t r z n y ch .

„ O k r ę t  p a p i e ro w y  pr zysz łoś c i ” m a  
p o s i a d a ć  ksz ta ł t  h y d r o p l a n u  bez  s k r z y ­
de ł .— K ab iny  pa s a ż e r s k ie  mi e sz czą  się 
w d w u c h  wie lk ich  p ły waka ch ,  z k tó rych  
k ażd y  m a  d łu go śc i  22 m e t r ó w .  P ływaki  
t e  są p o ł ą c z o n e  ze s o b ą  p o m o s t e m .  
N a p ę d u  udz ie la ją  d w a  m o t o r y  Diesla ,  
p o r u s z a j ą c e  d w i e  ś ruby .  W e w n ą t r z  pły 
w a k ó w  z n a jd u ją  się ka b in y  syp ia lne ,  
p o d o b n e  do  s y p ia ln y c h  przedz ia łów  w 
w a g o n a c h  pu l l m an o w sk ic h .

Na p o m o ś c i e  z n a jd u je  się po k ład  
p r o m e n a d o w y ,  a w e w n ą t r z  p o m o s t u  
ł ą c z ą c e g o  dw a  p ływaki ,  zna laz ły  p o ­
m ie szcze ni e  s a l o n y  i r e s t a u r a c je .

W chwili o b e c n e j  p row adzi  się j e s z ­
cze próby  dośw ia dc za ln e ,  k tó r e  d o t y c h ­
czas  d a ły  d o b r e  rezul taty.  So w ie c k ie  
ko ła  m o r s k i e  przywiązują  wie lk ie  n a ­
dz ie je  do  w y n a la z k u .

Nr. 124.

Migawki zaoceaniczne.
Wiosna now ojorska.—Aleja „królów“. — Wielkie gesiy

Pismo miljonerów.

Z Ę B Y , k o ro n y ,  n o s tk i  — w p r a w i a  
L E . K A R Z - D E N T Y S T A

U n ik a j c i e  p a r t a c z y  den ty s f . ycynych  gdy  i  
im n i e  w o l n o  d o ty k a ć  s ię p ac j e n t ów .  

(Dz.  Us t .  Nr:  54, poz .  474). 
B r o s z u r ę  w y j a ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s i ę g a r n i a c h ,  w  A d m in i s t r .  p i s m a  „C zy ­
s to ś ć "  l u b  od  a u t o r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
M I C H A Ł A  G R E J N IE C A  w  C zę s t o c h o w ie ,  

A le j a  N. M. P a n n y  (I  A le j a !  nr.  10.

Po pięciu mies iącach mrozów z ma 
za oceanem skończyła się wreszcie.  
Cieszą się z wcześniejszej niż zazwy­
czaj, wiosny przedewszystkiem policjaa 
ci, k tórym zaspy śnieżne ut rudnia ły  
n iesłychanie regu lac ję  zawrotnego ru ­
chu ulicznego.

Cieszą się władze por towe,  k tóre  
zimą niemało miały kłopotów z „zaroro- 
żonemi"  i uwięziouemi wśród lodu okrę 
tami. Cieszą się drobni urzędnicy,  k tó­
rzy do miejsca pracy przybywali  z od­
ległych przedmieść.  Zima nowojorska 
j e s t  bowiem wyjątkowo sroga  i do­
kuczliwa.

Słońce praży z bezchmurnego nieba, 
śniegi spłynęły,  parki zazieleni ły się w 
c iągu kilku dni.

Wiosna nowojorska t rwa niedłużej,  
niż miesiąc. Potem nas ta je  lato, gdy 
noce są piekielnie gorące,  a dni’ bez­
wiet r zne  i rozpalone zabójczym żarem 
słonecznym.  W okresie między m ro za ­
mi a letnim żarem s tara ją  się nowo­
jorczycy j akna j in tens ywniej  wykorzy­
stać kr ó tką  wiosnę. Obok t radycyj  co­
tygodniowego wee-endu przyjmuje się 
zwyczaj „day*end“, czyli codziennych 
wycieczek podmiejskich po skończonych 
zajęciach.

*  *

New York,  k tó ry  posiada odrębne 
dzielnice dla każdego zawodu, każdej  
narodowości  i rasy,  ma również od­
dzielną „ul icę mi ljonerów".  Jes t to  Park  
Avenue, s łynna na całą Amerykę.

Spośród pięćdziesięciu tys ięcy mil- 
j o n e r ó w ,  których posiadają Stany Z j e d ­
noczone, ponad pięć tysięcy mieszka 
na tej  ulicy. Większość z nich przeby.  
wa tu tylko kilka doi w ciągu roku 
Lecz p o s i a d a ją ,  rzecz jasna,  własne apar 
tamenty .  Kopiec, k tó ry  zdobvł wielką 
wygraną na wyścigach,  osadnik z Te- 
xasu, k tó ry  odkrył  na swych grutach  
bogate złoża D a f t o w e ,  wielki przemysło  
wiec, król konserw,  magnat  filmowy, 
król  węgla  — oto mieszkańcy Park  
Avenue.

Obliczono, że przecię tn ie  każda r o ­
dzina z tej  alei mi l jonerów wydaje ro ­

cznie 80 tys.  dolarów,
Tu odbywają się s łynne zabawy 

nocne („all n ig th  par tes") .  Przed ki l ­
koma jeszcze miesiącami skrzyDka szam 
pana kosztowała ponad sto dolarów. 
Nie zrażało to mieszkańców Park  A- 
venue.

*  *

Z okazji zaręczyn córki,  jeden z 
nich urządzi ł  nocną zabawę. P rze o b ra ­
żenie apar tamentów w... ogród chiński(!) 
kosztowało pięć tys ięcy dolarów. Za 
kwiaty zapłacono osiem tys ięcy dola­
rów. „Racje" obiadowe obliczono po 
25 dolarów na osobę. Dwie o rkies t ry  
taneczne ot rzymały po tysiąc  dolarów. 
Dla rozweselenia kilku zaproszonych 
gości zaangażowano kilku aktorów i 
śpiewaków za cenę sześć tys ięcy dola­
rów. P rzy jęc ie  było „skromne":  zapro­
szono 50 osób. „Zabawa" kosztowała 
25 tvs. doi.

Bogacze amerykańscy cieszą się na 
świeeie n ienaj lepszą  opinją.  Zazwyczaj 
przedstawia  się np. mag na ta  marga ry ny  
lub oleju z książeczką czekow ą w r ę ­
ku: kupuje drogocenne,  zabytkowe o- 
brazy,  rzeźby,  klejnoty.  Nie potrafi  o- 
cenić ich piękna,  ani wartości .  Pragn ie  
ty lko posiąść rzeczy drogie,  jaknaj-  
droższe.

Jedną  j ednak  zale tę należy bez­
s t ronnie  przyznać wielkim asom a m e ­
rykańskich f inansistów i przemysłu:  są 
szczodrzy.  Ich f i lant rop ja  j e s t  w wiel ­
kim stylu.  Nigdzie na świeeie tyle 
wielkich szpitalów,  bibljotek,  muzeów, 
labora torjów,  s tadjonów,  sal koncerto 
wych i fundacyj naukowych nie zawdzię 
cza swego is tn ienia  inicjatywie i h o j ­
ności prywatnej  co w Ameryce.  Co 
krok Nowojorczyk mija posąg,  szkole,  
ins tytucję ,  zaofiarowaną rodakom przez 
bogatego obywate la .  Większość zapi 
sów j e s t  przytem anonimowa.

*  *
*

Na P ark  Avenue wszelki handel 
j e s t  zakazany. Nawet  ruch ul iczny j e s t  
ograniczony: t ramwaje  ani autobusy 
nie przejeżdża ją  tędy.  Jedyn ie  luksuso­
we l imuzyny g o d n e ' s ą  te j  ulicy. Od

godziny dziewiątej  rano rozpoczyna 
się tu defilada 16 cyl indrowych aut  a- 
merykańskich Krezusów.

Wartość terenów j e s t  tu niewiyro- 
godna.  P rze s t r zeń  100 s tóp kwadra to ­
wych kosztu je  dwa miljony dolarów! 
Indjanie  sprzedal i  swego czasu całą 
wyspę Manhat tan ,  na k tó re j  wznosi się 
dziś Nowy Jork ,  za... 24 do).

P a rk  Avenue ma swoje własne p i ­
smo. A ry s to k ra ty czn y  per jodyk  mil jo­
nerów nazywa s ię „The Park  Avenue 
Social Roview*.  J e s t  wydawany dis in ­
formacji  i rozrywki  mieszkańców P ark  
Avenue.  Najważnie jszym i na jobsze r  
niejszym działem tego organu miljone-  
rów j e s t  oczywiście,  ru cryba  zabaw.

RADJO.
W A R S Z A W A  5 c z e r w c a

6.30 P l e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " ,  j 
6.35 p ł y t y  g r a m o f o n o w e .  6.40 G im n a s t y k a .  
6.55 P ł y t y  g r a m o fo n .  7.05 D z i e ń ,  p o r a n n y .
7.10 P ł y t y  g r a m o fo n .  7.20 C h w i l k a  p a ń  d e ­
m u .  7.25 P r o g r a m  n a  dz.  b i eż .  7.30 P o z m a i -  
t o ś c i .  7,00 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 W i a d o m o ś c i

12.50 C odz .  p r ze g l .  p r a s y  p o l s k i e j .
12.10 K o n c e r t  z e s p .  s a lo n .  13.00 D z i e n n i k  
p o ł u d n i o w y .  13.05 P r o g r a m  d l a  d z i e c i  m ł o d  
s zy ch .  13.20 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  13 55 „ Z  ' i 
r y n k u  p r a c y 11. 14.00 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r ­
c ie  p o l s k im .  15.10 W i a d o m o ś c i  g o s p o d .  16 05 
K o n c e r t  z P o z n a n i a .  17.05 S k r z y n k a  p .  K i  

O 17.15 R e c i t a l  f o r t e p .  18.00 O d c z y t  t u r y ­
s t y c z n o - k r a j o z n a w c z y .  18.15 R e ć i t a l  ś p i e -  
w ac z .  18.45 P o g a d a n k a  l o t n i cza .  18.55 K r o ­
n i k a  h a r c e r s k a .  19.00 R o z m a i to śc i .  19.10 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p .  19.15 P ł y t y  g r a ­
m o f o n o w e .  19.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  
20.00 Myś l i  w y b r a n e .  20 02 K w a d r a n s  p o e ­
tyck i .  20.12 P o g a d a n k a  20.25 „ M a r j a '  — o-  
p e r a  R. S i a t k o w s k i e g o  (ze  s t u d j a )  23.05 ! 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d l a  k o m u n i k ,  l o t n i ­
c z e j  i k o m u n ,  p o l i c y j n y .  23.05 P ł y t y  g r - m a  
f o n o w e .

KATOWICE 5 c z e r w c a  
6.50 A u d y c j a  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.45 

P r o g r a m  na  d z i e ń  b i eżący .  11.50 W i a d o m .  
b i eżące .  11.57 S y g n a ł  c za su .  12.03 T r a n s m i ­
s j a  z W a r s z a w y .  13.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  
13.55 K o m u n ik ,  z W a r s z a w y .  14.15 G ie łd a  
z b o ż o w a  i t o w .  w  K a to w ic ac h .  16.00 K o n c e r t  
z  P o z n a n i a .  17.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  
18.45 W ia d o m o ś c i  s t r z e l e c k i e .  18,55 R o z m a i ­
t o ś c i  19.00 O d cz y t .  1Q.15 K o n c e r t  p o p u l a r n y  
19.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.55 T r a n s m i ­
s j a  z W a r s z a w y .  23.05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .

' T r w a ł a  o n d u l a c j a  od  8 zł.  n a j n o w o c z e ś n i e j
*  s z y m  a p a r a t e m  w  z a k ł a d z i e  f r y z j e r s k i m  

„ S a n i t a s ”, A l e j a  7.

SVENEL YĘSTAD. 40.

POWIEŚĆ

— Tak więc pani mule zna,— rzekł  
Asbjorn Kxag, — nie j e s t em  inżynie­
rem Kramem.

— Odrazu domyśl iłam się tego.
—  Je s t em  detek tywem Asbjornem 

Kragiem.
—  W to wątpię.
—  Za kogo więc uważa mnie pani?
— Za jak iegoś  zbrodniarza .  Może 

złodzieja,  może za mordercę .  Urzędnik  
policji  nie dos taje się w ten  sposób do 
p rywatnego domu.

— To są tylko puste słowa — 
rzekł  Krąg.  — Pani  wie całkiem do­
kładnie,  kim jes tem i pani wie również 
o co mi chodzi.

Walen tyna nie odpowiedziała.
Może us iądziemy? —  rzekł  K r a g , — 

Chcę z panią  omówić różne sprawy.
—  Zanim mnie pan zamorduje. . .
Krag  wzruszył ramionami .
— Zależy to od tego,  — rzekł,  — 

jaki  będzie przebieg naszej  rozmowy.
—  A jeś li  j a  nje zechcę wcale mó­

wić z panem?
—  W razie  konieczności zmuszę pa­

nią  do tego.
— Wezwę pomocy, o tworzę  okno i 

będę  wołać.
Wtedy wyciągnął  Kra g  rewolwer  i 

zmierzył  do niej.
— Jeden  okrzyk a zas t rze lę  panią 

n a ty ch m is t ,— rzekł  dobitnie.
Walen tyna spojrza ła  na groźną 

twarz  Kraga i przys tanęła.
— Rozumiem wahanie pani ,— szekł  

detektyw.  — Zapewne s tała  już  pani

nieraz przed lufą rewolweru.  Ale pani 
potraf i  odróżnić ża r t  od prawdy.  P r o ­
szę być przekonaną łaskawa pani,  że 
n igdy poważniejszym nie byłem, j ak  w 
tej  chwili.

Walentyna  postąpi ła jeszcze  krok 
ku oknu, ale za t rzym ała  się gdy us ły­
szała,  że Krag  odwodzi kurek rewol ­
weru.

Nagle s tała się zupełnie spokojną.  
P rzys tąp i ł a  tuż pod lufę rewolweru Kra 
ga  i rzekła  głosem,  w którym nie drżą 
ło żadne wzruszenie:

—  Paaie  detektywie ,  chcę pana słu­
chać. P roszę  usiąść.

Usiadła przy stole i pa trzyła pyta ją  
co na Asbjorna Kraga,  który zdjął 
miej sce  naprzeciw piej.

De tek tyw położył przed sobą rewol ­
wer  na stole

—  Zmęczona jes tem — rzekła W a ­
lentyna.  — Zapewne nie wiele ma mi 
pan do powiedzenia;  of aruję panu dwa­
dzieścia minut.

Asbiorn Krag  spojrza ł  na zegarek.
— To aż nadto rzekł ,  — za dzie- 

sić m in u t  musimy być gotowi , o pół do 
drugiej  oczekiwać mnie będzie Falken-  
ber g  w powozie. A więc pr zys tępu jąc  
wprost  do rzeczy: — Gdzie j e s t  Ada?

— Waleutyna zadrżała bezwiednie.  
Ruch ten nie uszedł uwagi Kraga.

— Ada? — zapytała Walentyna.  - — 
Skąd mogę o tem wiedzieć? Nie znam 
nikogo tego imienia?

— Przed chwilą się pani zdradzi ła,  
— rzekł  Krag.  Przedłuża  pani tylko 
sprawę takiemi wykrętami .

— Może się pan dokładniej  w y t łu ­
maczy? — zapytała Walentyna,  uśmie­
chając się chy trze  i i ronicznie.

— Z przyjemnością.  Jako urzędnik  
policyjnv już  długo przedtem,  zanim 
konsul  F a lkenberg  mnie odszukał,  przy ­
glądałem się z za in te resowaniem dzia­
łalności pani. Jasnem mi się stało, że

R e d a k t o r  u a c z e n l n y ; Prof. Z d zisław  W róbel.

za p iękną  Walentyn , co potrafi ła tak 
szybko całe mias to  u stóp swych poło­
żyć, kry je  s ię zbrodniarka .  Droga,  któ 
rą  pani kroczy,  podczas os tatn ich  pię­
ciu lat,  znaczona j e s t  całym szeregiem 
tajernciczych wypadków śmierci ,  prz e­
ważnie samobójs tw.  Od władz pol icyj ­
nych z Ostendy i Monte Carlo o t rzyma 
łepi wiadomości,  któro nie pozwalają 
mi łudzić się. Stoi pani na czele ban­
dy, k tóra  od nie jakiego czasu, zabując, 
przeciąga  przez Europę.  Podziwiem pa­
ni mądrość,  łaskawa pani. Już  n ie jed­
nokrotnie  poszczególni pomocnicy pani 
wpadli w ręce  policji lub pomarli.  Tyl ­
ko pani dotychczas  wymykała się mimo 
najgor l iwszych dochodzeń. Czy mam 
wszystko powtarzać,  czego tu u nas pa 
ni dokonała? Zrabowała pani kasę Fal  
kenberga ,  gdyż znała pani imię jego 
narzeczonej  j odgadła pani, że imienia 
tego używał  on do l i te rowego zamku. 
Wyzyskała pani jego b ra ta  i unieszczę 
ś liwi ła go, tak,  że wreszcie  sam 
musiał  się życia pozbawić. Nie uśmie­
chaj się pani tak  chytrze ,  ręczę ,  że 
był to dobry,  acz słaby człowiek. P o ­
tem usiłowała pani dokonać zamachu 
przeciw Eimarowi  Falkenbergowi ,  u- 
żywszy jednej  ze swych k r e a t u r  do t e ­
go, by go uczynić rzekomym oszustem 
przy grze  w kar ty .  To się nie udało, 
jak dobrze pani wiadomo, gdyż p rz e j ­
rzałem in t ry g ę  i w os ta tn ie j  chwili  od­
łamałem jej  os t rze .  Że skorzysta łem 
ze sposobności,  aby skandal przerzucić 
na narzędzie  pani, to paui chyba poj­
muje.

Wkoricu usi łowała pani zemścić się 
i równocześnie ubezpieczyć swoją za­
chwianą pozycję, uczyniwszy sobie bicz 
na Fa lk en b e rg a  z n iewinnego dziew­
częcia, z Ady. Pojmuje,  łaskawa pani, 
że ma pani jeszcze wielkie plany przed 
sobą tu, w Chrystanj i ,  gdzie  dużo j e s t  
bogatych  młodych ludzi i gdzie s tosun­

kowo łatwo j e s t  rabować, gdyż nie j e ­
s teśmy przyzwyczajeni do zbrodni w 
wielkim stylu.  Dlatego zrozumiałem 
j e s t ,  że uprowadzeniem dziewczęcia  
broni się pani przeciw atakom.  Czyta­
łem l ist  pani do F a lkenber ga ,  podzi­
wiam pani byst rość i j e j  odwagę; mu­
si j ednak  pani przyznać ,  że mimo to 
p rzegra ła  pani grę .  Grała pani wysoko,  
ale przeg ra ła  pani.  Wobec tego,  nic 
dziwnego,  —  zakończył K r a g , — że w 
tej  chwili nie wydaje się pani być takr 
oboję tną  i niefrasobliwą,  jak  to pani u- 
dawać umie. Powtarzam,  że życie p a ­
ni j e s t  w niebezpieczeństwie.

Walentyna namyślała się przez  
chwilę,  /anim odpowiedziała.  Potem rze­
kła: — Dowody!

— Pewność moja polega na tem, —  
ciągnął  dalej  Krag niewzruszenie ,  —  
że t rzymam panią pod lufą rewolweru 
i będę  t rzymał  tak długo, aż ludzie 
moi odszukają nieszczęś l iwą dziewczy 
nę.  Na dole czeka cz łowiek na mój 
znak. Zrzucę  mu potrzebne rozkazy.  
Gdy Ada będzie znaleziona powróci  to
i da mi znać.

— A co potem?
—  Wtedy ukłonię się pani grzecz­

nie i wycofam się. Ju t ro  rano j ednak  
o godzinie ósmej towarzyszyć pani 
będę na  dworzec,  ażeby pani  kra j  
nasz opuściła.  Obiecuję pani bukiet  na 
pożegnanie.

— A jeśl i  nie zgodzę się na opusz­
czenie mias ta?

— Tem gorzej  będzie  to dla pani.  
Wówczas rozpocznie się nowa walka a  
w tej  walce j a  zwyciężę.

— J e s t  pan tego pewny?
— Całkowicie pewny.
W alen tyna namyśl i ła się.
— Ponieważ nie ma tu świadków, 

mogę dodać, że i s to tn ie gram wysoko, 
jak  pan powiedział.

(D. c. n.)
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